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stwie Austryackiem na mie- 2 c. 25
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Od 1 L utego  do końca Marca . „ 4 c. 51)

E r a f e ó w  24 s ty c z n ia .
Do szeregu inauguracyjnych obchodów mi­

litarnego imperyalizmu pruskiego nieodzownym 
był także objaw gorących uczuć parlamentu 
berlińskiego. Nikt wątpić nie mógł, że sejm 
wynurzy w adresie do Cesarza-króla radość 
z nadzwyczajnych powodzeń oręża niemieckie1 
go, że przyklaśnie najazdowi Francyi, że u- 
niesie się zapałem rycerskim dla wojny zagła­
dę i zniszczenie niosącej, że powita z entu- 
zyazmem nową godność cesarską, której blask 
spada także i na państwo pruskie, że wreszcie 
wyrazi znaną swoją dążność unifikacyjną i da 
zachętę do dalszych anneksyj związkowych 
po za Menem zwanych zjednoczeniem i do za­
borów po za Renem zwanych restytucyą.

Urok powodzenia jest tak potężny, oszoło­
mienie zwycięstwa tak silnem, że zaledwie 
gdzieś na południu w izbach monachijskich 
stronnictwo patryotyczno-katolickie odważa się 
jeszcze temu prądowi opierać. W  sejmie ber­
lińskim przeważa jeszcze duch pruski nad 
niemieckim, a i ten wobec wielkości rezulta­
tów łączy się pod hasłem u n ita  G erm a n ia .

Pozornie adres sejmu berlińskiego jest tył 
ko formalnością, jak sam parlamentaryzm pru­
ski jest tylko formą w militarnej organizacyi 
państwa; wszelako w tym akcie formalności, 
w adresie jest coś więcej nad wyrażenie u- 
czuć wierności dla monarchii, naród dzieli 
się w nim odpowiedzialnością za czyny zdo­
bywczego oręża. Adres ten chrzci naród nie­
miecki, dotychczas na innych drogach ducho­
wej, umysłowej pracy, życia domowego, po­
stępów ekonomicznych przodujący cywilizacyi 
europejskiej, na naród militarny powracający 
do tradycyi teutońskiej zaborczości. Użyjemy 
tu wyrażenia jednego uczonego Niemca, jest to 
przyjęciem na siebie roli de la grande nation 
po złamanej Francyi, roli, w której zdaniem 
tegoż uczonego, rozbić się mogą i zmarnować 
wszystkie zasoby cywilizacyjne, jakie Germa­
nia w pracy wewnętrznej zebrała.

Lecz wpośród tego tryumfalnego aktu był 
epizod świadczący, że jeszcze nie wszyscy u- 
chylili czoła przed potęgą i powodzeniem; 
wśród Izby szałem zwycięstwa porwanej, sta­
ła odosobniona garstka Polaków nie chcąca 
się zaprządz do rydwanu tryumfalnego zwy­
cięscy wersalskiego.

Spokojnem i poważnem było oświadczenie 
p. Szumana imieniem posłów polskich złożone, 
dla czego głosować będą przeciw adresowi. 
W niczem nie Obraził mówca spotęgowanej du­
my narodowej niemieckiej, ale w skromnem 
tern oświadczeniu ochronioną była godność 
narodowa polska, godność, której od początku 
w tej Izbie sejmu berlińskiego strzedz zawsze 
umieli przedstawiciele ludu wielkopolskiego. 
Krótkie oświadczenie p. Szumana mieściło w 
sobie protest przeciwko zasadzie zaborczości, 
tern silniejszy, że wolny od czczych i niewła 
ściwych prowokacyj.

Zaiste są chwile, w których z wolą opa­
trzną wytrącającą nasz naród z pomiędzy

państw europejskich1, łączy się pytanie: jakie 
byłoby stanowisko Polski, jako udzielnego 
mocarstwa w pośród państw europejskich y - 
ko! duchem zaborczości tchnących, jakie za- 
danieby jej przypadło w śród prądu polity­
cznego, w którem nic już chrześciańskiego się 
nie ostało? Zniszczeni, bezbronni, nędzarze po­
lityczni może zdołamy lepiej w czasach stra­
sznych dziejowych kataklizmów utrzymać tę 
czystość i prawość, która cechowała naszą hi­
storyczną przeszłość. Grobowa cisza, zapano­
wała w Izbie berlińskiej, po przemówieniu 
p. Szumana a ta cisza dowodzi, że nawet por­
wana zwycięstwem reprezentacya narodu za­
borczego uczuć musi godność narodu, który 
się nigdy nie skalał zaborem i najazdem.

Znów głos rozjemczy w wiekowym sporze Pol­
ski z Rosyą, jeśli sporem naszą niewolę nazwać 
można, dochodzi nas z Czech, tym razem głos do­
brej wiary i szczerej, bo wypróbowanej życzliwo­
ści dla naszego narodu. P . Tonner znany w na­
szym kraju, nawet w m urach naszego miasta wy­
chowany a zawsze odznaczający się przyjaznem 
dla Polski usposobieniem, w piśmie S  Iowo uprimne 
Polakum a Rusum  odzywa się do dwóch narodow 
w imieniu ratunku Słowiańszczyzny o pojednanie.

Imię au tora  broszury służy nam za dowod, jaki 
dokonywająca się za pomocą najazdu Francyi je ­
dność niemiecka zgubny wywarła wpływ na umy­
sły w Czechach, kiedy już p. Tonner dla Słowiań­
szczyzny innego nie widzi ratunku, tylko wielką 
szczepową walkę pod sztandarem  Rosyi, a w sze­
regach tych według dawnych swych sympatyj chciał­
by widzieć Polaków. .

Autor rozsnuwa obraz zniszczenia 1 zagłady, 
jaką Niemcy Słowianom od dziesięciu nieśli wie­
ków, wvwcłuje pamięć Łużyczan, Syrbów 1 Sło­
wian zaelbiańskich, a zwracając się do Polakowi 
wskazuje W ielkąpolskę, Szląsk, i Prusy zachodnie 
system atycznie do pół już zgiermanizowane. Prze- 
widując nieuchronne starcie między Prusam i a ttó- 
syą obawia s ię , że Prusy wciągną do sojuszu 
Austryę i Polskę. Zwycięstwo będzie dla sprzym ie­
rzeńców największym pogrom em , bo oni najpier- 
wej padną ofiarą zaborczości i ducha germamzacyi.

Autor lakoniczniejszym jest w drugiej części 
swego pisma. Przyznaje krzywdy wyrządzone Pol­
sce przez Rosyą, konieczność pierwszego kroku 
do zgody ze strony Rosyan. I  w tem niech nam 
wolno będzie upatryw ać skutek naszej polemiki z 
czeską P o litik , k tó ra  najpierw myśl pojednania 
podniosła, na co jedyną naszą odpowiedzią było 
przypomnienie zdania naszego o tranzakcyi_ z r. 
1864, że tylko od zwycięzców wyjść ona może. Od 
Polaków nie żąda p. Tonner nic więcej tylko dwóch 
warunków: zapomnienia uraz i wyrzeczenia się 
granic 1772 r.

Pierwszy warunek pojmujemy, a nie opierając na­
szego patryotyzmu na antagonizm ie, mimo tylu 
krzywd doznanych od Rosyi do nieba o pomstę 
wołających, sądzimy, że byłby wykonalnym, ale o 
drugim winniśmy słów kilka odpowiedzi.

P. Tonner twierdzi, że odbudowanie Polski w 
dawnych granicach jest niemożebnością polityczną, 
a zatem winniśmy się tych dawnych granic wyrzec 
tak jak  Czesi nie m arzą o granicach państwa Oto 
kara lub Bolesława. Porów nanie nieco śmiałe, gdy 
zestawimy epoki, do których sięga nasza narodowa 
integralność z przed 1772, a owe granice państwa 
Otokara i Bolesława.

Pośrednik zgody z Rosyą stawia nam wanmki 
zupełnie podobne niebezpieczeństwom, jakiem i nam 
grozi w skutek sojuszu z Prusami, sojuszu, o któ 
rym dotąd tylko w Pradze rozprawiają. Niemcy 
nie oddadzą Prus zachodnich i Poznańskiego, tw ier­
dzi autor może z zupełną słusznością, ale zaraz 
poniżej radzi wyrzec się prowincyj, zabranych. 
Niech zważy, że jeśli w polityce należy się z rze­
czywistością obliczać i nie żądać rzeczy niemoże- 
bnych na razie, to między żądaniem a wyrzecze­
niem się leży przepaść. M argrabia W ielopolski 0 - 
statni pośrednik między Polską a Rosyą nie stawiał 
w swej polityce żądania granic 1772 r., ale kieru­
nek , który wskazywał, nie wymagał od narodu 
„wyrzeczenia się,* bo to słowo niemające polityczne­

go znaczenia jest w sferze moralnego prawa naro 
dowości bezsensem, jest czemś podobnem, jakby 
się ktoś zobowiązał, że krew jego będzie krążyć 
tylko w połowie jego organizmu; dopokąd ta krew , 
dopokąd duch i myśl polska krąży pod kajdana­
mi naszyęh rodaków, po za Bugiem , choćbyśmy 
się ich wyrzekli, oni nie przestaną dla tego być Po­
lakami. Jeśli polityka rozumna nakazywała, nieste­
ty bezskutecznie, popierać plany męża stanu ogra­
niczającego zakres swego wpływu na jeden odłam 
narodu, to w tem jeszcze nie ,mieściło się wyrze­
czenie Litw y i Rusi, bo one tylko nas .wyrzec się 
mogą, a nie my ich.

Ograniczamy się na wytknięciu tego jednego 
żądania p. Tonnera, bo o owej alternatyw ie soju­
szu Polski z Prusam i, zbyt ju ż  wiele mówiono 
bez żadnej realnej do tego podstawy.

Polska jedna, nie w samej tylko Słowiańszczy 
znie, ale wśród wszystkich europejskich narodów 
prądem  szczepowości porw anych, w ierna swej 
przeszłości, nie gra na staw kę krwawych i n i­
szczących szczepowych walk, nie rzuca się w ten 
wir destrukcyjny antagonizmów narodowych.

Zdaje nam się, że przedwczesnemi, jeżeli nie 
zbytecznemi są ostrzeżenia p. Tonnera, abyśmy 
nie dali się złudzić obietnicom pruskim , o których 
woła on do n a s : timeo Danaos et dona ferentes; 
ale równie niewczesnem wydaje nam się pośre­
dnictwo zgody z Rosyą, bo dotychczas żaden rea l­
ny zadatek zgody ze strony tych, którym  obowią­
zek inicyatywy sam p. Tonner przyznaje, ze stro­
ny silnej i zwycięzkiej nie objawił się.

Polska w ierna swej narodowości z boleścią pa­
trzy, ja k  polityka centralizacyi i anneksyi wszę­
dzie zwycięża, ja k  pod płaszczem szczepowości 
przygotowują się nowe kataklizm y, a idea narodo 
wa upada. . .

Boleścią ją  zwłaszcza przejmuje ten prąd , jakąpo- 
rywa ludy słowiańskie, a którem u Czechy p rze­
wodniczą. A jeśli za radę radą  odwdzięczyć się 
można, to powiemy p. Tonnerowi, doświadczone­
mu przyjacielowi Polski, że niebezpieczeństwo j e ­
go ojczyźnie ja k  i całej Słowiańszczyznie nie g ro ­
zi od Niemców; bo bądź co bądź, nie żyjemy już 
w wiekach m argrafów Geronów, a żywotność Czech,
0 której w iele autor pisze, ufamy, że zdołałaby 
się naw et oprzeć germ anizacyi praskiej, skoro się 
oparła  Schmerlingom i Giskrom. Ale niebezpie­
czeństwo zagraża wewnątrz, w duchu narodowym. 
Ci co nam  doradzają wyrzeczenie się częściowo 
lub w całości naszej narodowości dla wielkiej idei 
słowiańskiej polityki pod przewodem Rosyi, bodaj 
nie byli bliscy wyrzeczenia się w łasnej narodo­
wości, zmarnowania tego wszystkiego, co mozolną 
pracą odgrzebali z zam ierzchłej przeszłości, co 
wytrw ałą walką wskrzesili w łonie ludu.

Pojm ujem y potęgę, ja k a  spoczywać może w zbli- 
źeniu szc7*pp^w sło wi&iiS Klcli ? obaw iam y  sio*
aby prąd szczepowości nie pochłonął w sobie du­
cha narodowości, nie stał się dlań^ grobem, wio 
dąc przez zaborcze aglom erata państwowe do do 
browolnego tem też zgubniejszego wynaradawia­
nia. Na tę  dążność zwracamy uwagę p. Tonnera
1 ludzi, którzy sądzą, że można igrać z polityką 
szczepową bezkarnie.

Polska przetrw ała tyle nieszczęść, przetrwa 1 
zbliżającą się burzę starcia germ ańskiego z s ło ­
wiańskim światem, bo pozostaje niezaw iśle sobą, 
bo ani dla Niemców ani dla Rosyi nie wyrzeka 
się swej narodowości. Ale kto upatruje jedyny ra ­
tunek narodowości w ich zlaniu się w jedno, kto 
liczy na szczepowe walki, kto przygotowuje dro­
gi zaborom północnego m ocarstw a, ten  je s t  na,d 
krawędzią przepaści, bo zuać, że sam  o sobie 
wątpić zaczyna.

iORESPONDENCTA CZASU.

ale to tylko w takim  ra z ie , jeżeli gorąca walka 
przy wyborach ma swe źródło w gorliwości o dobro 
kraju lub m iasta, w poczuciu obowiązków obywa­
telskich, w dbałości o to, ne res publica quidquid 
detriments capiat. Rzadko jednak tylko walka wy­
borcza takie ma pobudki. Najczęściej rej wodzą 
interesa osobiste, lokalne, zawiść prywatna. W za­
jem ne roznam iętnienie, obrzucanie się nawzajem 
błotem, rekryminacye różnego rodzaju, ag itacya, 
chwytająca się częstokroć nie bardzo godziwych 
środków, są objawami, kwasy i niesmak następstw a­
mi walki wyborczej tego rodzaju.

Do jakiej z tych dwu kategoryj policzyć należy 
walkę wyborczą z powodu wyborów do Rady miej­
skiej się przygotowującą, to je s t pytan ie , które 
obecnie jeszcze tak  łatw o rozwiązać się nie da. 
Pewnem jest tylko, że objawy jej dotychczasowe 
nie bardzo są pocieszające. W stępne kroki nieprzy­
jacielskie —  tyralierka po dziennikach już się roz­
poczęła. Jeden z tutejszych dzienników wystąpił 
już nawet z pociskami większego kalibru. W sze­
regu artykułów  występuje dziennik ten z oskarże­
niami ciężkiemi przeciw niektórym  obywatelom, 
postawionym na liście kandydatów przez kom itet 
wyborczy. Słychać, że obrażeni m ają zam iar wy­
toczyć swe sprawy na drogę sądową. Praw da się 
wtedy wykaże. W każdym razie takiej walki nie 
można policzyć do pięknych objawów naszego ży­
cia publicznego.

Na dzień dzisiejszy zapowiedziane je s t zgroma­
dzenie wyborców, na którem  kom itet przedwybor­
czy ma zdać sprawę z dotychczasowych swoich 
czynności. Obok listy 100 radnych, ułożonej przez 
kom itet przedwyborczy, krąży inna lista ułożona 
przez niektórych na liście tam tej pominiętych. Zda- 

Ije się, iż dzisiejsze zgromadzenie będzie burzli- 
wem, ponieważ malkontenci skupioną falangą za­
myślają uderzyć na kom itet przedwyborczy.

W pojedynczych dzielnicach m iasta urządzono 
już podkomitety przedwyborcze, składające się z 
6 obywateli dla każdej dzielnicy. Powiadają, iż ży­
dzi pomiędzy sobą rozwijają agitacyę w duchu 
stronnictwa p. Szemelowskiego, którego też chcą 
forytować na prezydenta miasta.

W Malczycach, majętności p. B renera , położo 
nej niedaleko stacyi kolejowej Mszany, zaczęli wło­
ścianie wyrębywać las dworski. Jak  słychać p rzy ­
szło naw et do bójki między włościanami i żandar­
mami. Ponieważ działanie włościan przybrało ce­
chę zbrodni gw ałtu  publicznego przez złośliwe 
uszkodzenie cudzej własności a nawet zbrodni roz­
ruchu, przeto zjechała komisya sądowa na miejsce. 
Gdy jednak włościanie coraz to groźniej występo 
wali, musiano zawezwać wojsko ze Lwowa, wsku­
tek czego dwie kompanie pułku Kellner do Mal­
czyc wysłano i po chatach włościańskich rozkwa­
terowano.

Przyzwyczailiśmy się już poniekąd do tego, iż 
dzienniai CenirallsŁycz.uo, a m iauuw ic ie  N . xYesae 
wszystko, co nasze, błotem i jadem  obrzucają. Ni­
gdy jednakże nie spodziewano się, ażeby wyśmie 
wano i wyszydzano zbieranie składek na rzecz ran 
nych i jeńców francuskich , ten wzniosły objaw 
współczucia, którego nawet rząd pruski wzbraniać 
nie śmie. Powszechne więc oburzenie wywywołała 
korespondencya ze Lwowa we wspomnianym dzien­
niku umieszczona, o którym można by słusznie po­
wiedzieć, iż je s t: preussischer ais die Preussen 
selbst.

Jak a  niedbałość panuje w urzędach telegrafi 
cznych świadczy fakt, zaszły przed kilku dniami, 
iż depeszę w ysłaną ze Lwowa o godz. 3 m inut 30 
popołudniu, doręczono adresatowi w Krakowie d o ­
piero nazajutrz o 8 rano, a więc po 16tu przeszło 
godzinach (!) Równocześnie prawie doszła adresata 
k a rta  korespondencyjna ze Lwowa o p ó ł  t r z e ­
c ie j  godziny później od telegram u wysłana. Wina 
tu cięży na krakowskiej ekspedyturze, gdyż już o 
6 wieczór była w Krakowie — a  dopiero nazajutrz 
rano do rąk  adresata  się dostała.

(Lwów 22 stycznia.

(E.) Często daje się słyszeć zdanie, iż walki 
przy wyborach m ają świadczyć o wysokim stopniu 
dojrzałości politycznej wyborców. Im bardziej za­
cięte są stronnictw a, im więcej guzów wyborcy 
sobie natłuką, tem  m ają być dojrzalsi politycznie. 

[Z ianie to zawsze wydawało mi się parodoksem. 
Być jednak może, że jest w tem cokolwiek prawdy,

P e s z t  21 stycznia.

(W .) Dziś delegacya węgierska rozpoczyna swo­
je obrady publiczne, aby je  ciągnąć nieprzerwanie 
aż do zakończenia. Obrady rozpoczynają się budże­
tem wspólnego m isterstw a finansów. Najważniejszy 
budżet m inisterstw a wojny przychodzi na końcu. 
Rozprawy nad budżetem spraw zagranicznych roz

poczną się już zapewne w poniedziałek i obiecują 
być nader interesuj ącem i; w każdym ̂  razie tre ­
ściwszemu aniżeli odnośne obrady delegacyi au- 
stry ackiej.

Te ostatnie bardzo zgorszyły tutejszy świat po­
lityczny. Z licznych mów; nie wyłączając kancler­
skiej, nie wydobywa się żadna myśl, któraby choć 
jak słabe światełko przyświecać mogła monarchii 
wśród sytuacyi tak  krytycznćj w ogólności, w chwili 
stanowczego zwrotu dla polityki gabinetu austro- 
węgierskiego.

Sąd dzienników peszteńskich o tych rozprawach 
nie wiele się różni od opinii Czasu w tym przed­
miocie. W czorajszy P esti Naplo  rozpacza nad b ra­
kiem wszelkiego wytkniętego program u jaki z tych 
rozpraw przebija, nad złowróźbnemi objawami i 
nad szerm ierką pseudo-zasaduiczą. Parę przyja­
znych not, k tóre nam  z Berlina nadesłano, powia­
da Pesti Naplo, nieobowiązujących ani jednćj ani 
drugiej strony, wystarcza tym panom jako zupełna 
rękojmia niemieckiego aliansu, alians ten zaś po­
dług nich ma Austryę od wszelkich chorób ule­
czyć. Kwestya wschodnia, zawikłania rumuńskie, 
wszystko to dla nich nie istnieje, im się chce ty l­
ko wypocząć pod cieniem Niemiec.

Dzienniki deakistowskie w ogólności w yrażają 
nadzieję, że delegacya węgierska pojmie poważniej 
swoje zadanie, gdyż gdyby inaczój stać się miało, 
to nie było słusznej racyi skarżyć się na hr. Beu- 
sta. Skargi zaś te dziś jeszcze idą tak  daleko, że 
kanclerzowi odmawiają nazwy męża stanu, ty tu łu­
jąc go ministrem ąuand mewie. Zdaje się, że de­
legacya węgierska oczekiwań tych nie zawiedzie. 
Kanclerz, który tu jutro wraz z królem podobno 
powraca, będzie m iał cięższą przeprawę niż w sali 
akademii, a z rozpraw tych krytyką zaprawnych, 
może tez jaka  myśl ożywcza dla przyszłości wy- 
błyśnie.

Prace przygotowane przez podkom itet wojskowy 
różnią się nie mało od uchwał delegaeyi austrya- 
ckićj, jakkolwiek w znacznej części dokonywane 
były ze względem na już zapadłe w tej ostatniej 
postanowienia. Opóźnienie prac podkomitetu woj­
skowego nastąpiło w skutek oczekiwania przezeń 
na przedłożenie m inistra wojny dotyczące dywizyj 
terytoryalnych. Była to łagodna presya wywarta 
przez podkomitet, respective zaś przez delegacyę 
węgierską, na m inistra wojny w celu wydobycia od 
niego przedłożeń, k tóre sam nazywa w motywach 
„obowiązkiem sumienia ze strony rządu przy oko­
licznościach dzisiejszych.* Tak to  w monarchii au- 
stro-węgierskiej odbywają się reformy uznane po­
wszechnie za konieczne i naglące. Długi czas is t­
niała obawa uzasadniona, że dotyczące przedłoże­
nia będą cżemś niedokładnem, połowicznem, i pod­
komitet gotował się do nowego odroczenia prac 
swoich. Przedstawione zasady dodatkowego preli­
minarza zostały jednak uznane za zgodne z zapa­
trywaniami podkomitetu 1 ząaane sumy prawie w 
całkwitości zawotowane. Zdobycie tej reformy w 
organizacyi armii jest najważniejszą zasługą pod­
komitetu. Dzięki jej, gdy przeprowadzoną zostanie, 
nie będzie potrzeba już aby w chwili niebezpie­
czeństwa pułk, jego bataliony kompletowe, i jego 
zapasy wojenne szukały się nawzajem po trzech 
punktach odległych na całą długość i szerokość 
monarchii całej, jak  to  miało miejsce ostatniego 
lata.

Wydane w ubiegłym roku 12 z górą milionów 
na dodatkowe uzbrojenia i zapasy podkomitet przy­
ją ł z tem zastrzeżeniem] aby stanowiły one zasób 
rezerwowy, niemogący być użytym na pokrycie 
potrzeb regularnych.

Z sum żądanych na fortyfikacye wykreślono 
całkowicie sumy preliminowane na umocnienie li­
nii Anizy i na umocnienie Pragi. Natomiast przy­
znano sumy na ufortyfikowanie Krakowa, Jarosła­
wia lub innego punktu odpowiadającego mu poło­
ż e n i e m ,  i na ufortyfikowanie Preszowa, jakoteż na do­
datkowe roboty około Komorna i Ołomuńca.

Co do Pogranicza Woj]skowego zażądano natu­
ralnie wyłączenia z wspólnego wojennego budżetu 
doehodów i wydatków administracyjnych tego k ra­
ju. W prelim inarzu wojennym nadzwyczajnym na­
wet znajdowała się naprzykład jakaś suma na re ­
formy społeczno ekonomiczne. W budżecie wojny 
pozostawiono tylko koszta na utrzym anie piechoty 
graniczarskiej.

Komisarze rewizyjni delegacyi powrócili z swój 
inspekcyjnej podróży po monarchii jeszcze w po-
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BOGIEM A PRAWDĄ.
Powieść z ostatnich czasów.

?ki<*

(Ciąg dalszy).

— Jedności włoskiej samej w sobie, to je s t ze­
spolenie się całego tego narodu w konfederacyę, po­
zostawiającą wszakże każdej części wolność rzą­
dzenia się samoistnie, przeciwnymi nie jesteśm y— 
odparła pani Cezaryna — owszem idea to wielka, 
podjęta przez Papieży jeszcze w średnich wiekach, 
i całem tylko sercem przyklasnąć jej możemy jako 
też wyswobodzeniu Wenecyi z pod obcego jarzma. 
Ale z usiłowań dzisiejszej rewolucyi inną przy­
szłość widać. Tu tylko straszna parodya niepod­
ległości, rzeczywiście zaś tyraństwo i rodzaj k ra ­
dzieży politycznej w narzucaniu całemu półwyspo­
wi liberyi jednej prowincyi —  Sabaudyi! Jakżeby- 
śmy więc mogły sprzyjać temu, co się przeciwi loi- 
ce ludzkiej i sprawiedliwości B osk ie j?—  pierwsza 
nie pozwala skuwać gwałtownie plemion, które we­
dług wszystkich danych geografii i historyi od­
dzielnie się rozwijały — druga 7mem przyka­
zaniem wręcz zabrania tykać się cudzej własności.

— O niech Pani pozwoli, żebym jej zaprzeczył!

Nie godzi się bowiem w imię sprawiedliwości prze­
mawiać za gw ałtem , zwłaszcza nam Polakom , co 
cierpiąc toż samo powinnibyśmy mieć współczucie 
dla niedoli innych! Go do mnie przynajmniej wy­
znaję, że jednem  sercem pragnę oswobodzenia 
Włoch i niepodległości mej własnej ojczyzny, a 
to tak  dalece, że nie po co innego przyjechałem 
tutaj jak  tylko po broń i po czerwoną koszulę 
Garibaldczyka, fbo krwią pragnę stwierdzić to 
przekonanie! Niech tylko wyjdzie rozkaz nowych 
zaciągów z Kaprery, niechaj się tylko w M archi­
ach poruszą, a natychm iast zobaczą mnie Panie 
walczącego na zabój z despotyzmem, pod jakimby- 
kolwiek sztandarem  ten się ukryw ał, aż dopóki 
Włochy od Alp do Sycylii nie będą wolne!

— Zatem Pan gotów walczyć w szeregach oj- 
cobójców!— zawołała Jadw iga — a twarz Tereni z 
pomiędzy róż bukietu podwójnie się bladą Szczę­
snemu wydała.

— Ojcobójców? a to czemu? Nie rozumiem Pani.
— Jakżeż nazwać tych, którzy ściągają rękę na 

Ojca wszystkich Chrześcian, na Papieża?
Tu przeszyło ją  spojrzenie przenikliwie zimne, 

jak  ostrze sztyletu i uśmiech sarkastyczny zaigrał 
na ustach Alego.

—  Nie wiem, czy się każdy z nas przyznaje 
koniecznie do tego ojcostwa.

— Zapewne, że nie każdy —  ale w takim razie 
przestaje już być katolikiem.

— Ja  też nim nie jestem . Ja  jestem sceptyk. 
Wymówiwszy z wielkim przyciskiem to ostatnie

słowo, u tkw ił zmrużone oko w Jadwisi. — Tej 0 - 
czy natom iast szeroko się rozwarły osłupieniem.

— Pan nie wierzy ?... to chyba Pan nie Polak.
— Owszem Pani i nie tylko Polak ale nawet 

sąsiad U krainy, więc prawie podwójny jej ziomek.
— Nie może być!
—  Dla czego?
— Bo Polak a  nie wierzący, to straszne zjawi­

sko, o którego istnieniu ja  wątpię!
Pani Wiśniowiecka, nie rada z tego m łodociane­

go wybuchu, przestrzegła ją  spojrzeniem , a  sama 
rz e k ła :

—  Moja córka zbytecznie się zapala. — W szak­
że co do zasady muszę ją  poprzeć, bo i ja  także 
uie pojmuję dobrego patryoty złym Chrześciani- 
nem. — Dla mnie miłość rodziny swojej narodowej 
tak ściśle idzie w parze z m iłością wielkiej rodzi­
ny społecznej, jak  miłość własnej matki z miłością 
ojczyzny. — Być prawym katolikiem, prawym Po­
lakiem i prawym synem, to jedno. Niedowiarek zaś 
z konieczności musi być kosmopolitą i obumarłym 
członkiem swojej rodziny.

— Co do kosmopolityzmu trafiła  Pani — ode­
zwał się Szczęsny — gdyż właśnie o to wiecznąwojnę 
toczę z moim przyjacielem, którego pogląd na rze­
czy w niejednem zresztą podzielam. J a  wszystkie 
narody uważam za braci mojego. On uważa św iat 
cały za zbiorowy naród...

—  I poczytuję to sobie za chlubę — przerwał: 
Ali — tylko egoista przykuwa ciasne swoje wyo 
brażenia do granic jednej prowincyi lub jednego 
k ra ju ; ja  się mam za obywatela całej kuli ziem­

skiej , i los ostatniego z ludzi ty le mnie obchodzi, 
co moje prywatne rodzeństwo.

Po tak  pięknobrzmiącej oracyi filantropijnej, 
spojrzał na obecnych jak  mówca z zwycięzkiej try ­
buny. Zawiódł się jednak w nadziei, bo pani W i­
śniowiecka do tego stopnia nie zdawała się być 
olśnioną wielkością jego uczuć, że nie uważając 
na nie wcale, zwróciła się ku Szczęsnemu:

— Mam ochotę zbić jednę jeszcze zasadę, wy­
powiedzianą niedawno przez Pana: niezmiernie mi 
bowiem przykro, gdy słyszę, ja k  rodacy w dobrej 
wierze, świętej i najczystszej sprawie naszej ubli­
żają, równając ją  z kałem  rew olucyi! Czyż można 
stawiać na jednym rzędzie ofiarę Polski cierpią­
cej męczeństwo za swego Boga, więcej jeszcze niż 
za wolność, z włoską dem agogią, co wymową pugi­
nału reformuje kościół i rozbojem uczy Papieża 
ubóstwa ewangelicznego, aby się samej lepiej u tu­
czyć ! Nie, wierzajcie mi, Panowie, jest zaprawdę 
podobieństwo między kwestyą W łoch a naszą, ale 
wręcz odwrotne: Pius IX  cierpi prześladowanie ró ­
wnie bezprawne ja k  Polska, a W iktor Emanuel 
wydziera mu państwo z przebiegłą chciwością P ru ­
saka i Moskala zarazem !

— W iktor Em anuel? on, bohater, naznaczony 
już samemże swojem imieniem na m ycięzcę, ma­
jącego rozszerzyć władzę Pana między nami? Niech 
Panie zechcą się zastanowić nad dosłownem zna­
czeniem tej tajemnicy. Nie darmo on się nazywa 
W iktor i Em anuel!

P a n ie  —  zagadnęła w tem Jadwisia, potrzą- 
saiac figlarnie czuprynką krótkich zwitych wło­

sów — znamy w Odessie niejaką pannę' Emilią, 
któraby powinna być bardzo wymowną, ponieważ 
się zowie Em ilia , a Em ilia oznacza wymowę, ale 
niestety jąk a  się biedaczka tak, że dziesięciu słów 
gładko nie złoży. Otóż mi się zdaje, że protego­
wany pański w tymże samym stosunku zostaje do 
swego imienia.

Na to Terenia zaśm iała się serdecznie, a  pani 
W iśniowiecka dodała:

—  Choćby sądząc już tylko po fałszu i dwuli­
cowości polityki piemonckiej, trudno tego króla 
bohaterem nazwać. W szak on w danym razie i pod­
stępem nie pogardzi, jak  naprzykład teraz, co na 
bezbronnego Papieża nie śmie natrzeć frontem, 
tylko się woli bawić w przyjaciela, a w prowin- 
cyach jego tymczasem po cichu uzbraja buntowni­
ków ! sprowadza im arm aty i wysyła inżynierów 
do Ferrary , aby podkopali tę  fortecę!!! Z Gari­
baldim zaś, spólniluem swoim, czyż szlachetniej 
postępuje? jedną go rękę głaszcze, drugą więzi!

— Ma w tem  Pani słuszność— przyznał Szczę­
sny— jednak nie jego potrzeba winić, tylko podłe 
zabiegi gabinetowe, które go krępują.

—  Więc czemuż daje się krępować?
- -  O, król konstytucyjny, to biedna figura, Pani!
— Otóż teraz Pan prawdę powiedział! — zawo­

ła ła  wesoło pani Wiśniowiecka — biedna, niedołę­
żna, chwiejąca się w prawo i w lewo figura, a  nie 
wielki człowiek! — To mówiąc wstała z córkami od 
stołu, bo objad był już skończony.

[Dalszy ciąg nastąpi).
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czątku tygodnia, opowiadając, że znaleźli zapaay w stawianiu wniosków do obcinania budżetu wo-
wozdanieP° t T W,any^  I)0rz^dku S ko“ Plecie-“ Spra- jeonego. Wkomisyi budżetowej reprezentują tę frak- 
wozdame ich urzędowe me musiało jednak tak cyę: Rechbauer, Demel Figuly Sturm w I/hie do- 
pomyślnie brzmieć co do gatunku zapasów i tak chodzi ona do k Z Ł u  | £ w
3 o S C° 00 d° ,liwerunków na P^yszłość, gdyż W środku pomiędzy tymi dwoma frakcyami stoi 
podkomitet przyzwalając sumy na nowe umnndu- frakcya byłych ministrów, reprezentowana w ko- 
” la i amumcyi, zaządał, aby przygotowanie ta- misyi budżetowej przez Brestla, Giskrę, Banhansa 
kowyęh zostało rozdane w drodze wolnej konku- Rechberga. Stanowisko jej czysto fina£owe i eko 
rencyi z pominięciem konsorcyum Skenego, jako- miczne, Jest ona przeciwną programowi minist?a 
też, aby kontraktu rządowe z tern konsorcyum za- wojny, lecz nie z zasady, ale braku funduszów 
2 S ;  przedsta™ e zostały delegacyi do rozpa- U j { }  stan finansów ausV ek ich  nie był tak o

. ° ‘° ? » e > 4 » m e j » e p ™ k t a o k o f o ^ ^
Publ! ? “e 1 “ órl: P op to»«a^  U . S do przeprowadzenia u staw / o rozbroieDiu d o -

łom ii i 16 0 WI0t ro,ż^ lc w ucbffałacb z uchwa- wszechnem, przez co armia liniowa dochodzi do 
łanu delegacyi austryackićj. Rezultat obrad pod- 800,000 żołnierza; zamierza
mi W «  “ a^ nf fki • różni,  si? tak*e Przezło o l  many swój błąd i’ z S ć N a  
milion 6 kioc stotysięcy od sum przyjętych przez stosunki sąsiedzkie Austryi zamyka ona orzv 
komisyę austryacką, o którą tą sumę ta ostatnia bezpieczeństwa żbdnego dostrzedz nie chce lei ie ' 
komisya zmniejszyła preliminarz rzadowv. Gdv i«- dvnem *l,eJ hce>. ^  Je~
. o n.deIejSacy? austryacka budżetu marynarki do- wojskowego, aby Austrya nie potrzebowała z a c ia  

8 8  « * • -  •* -  wifikszość wqJm PŁZ ni°Iiąi Jeszcze Przed zapadnięciem uchwał, komisyi i w Izbie; preliminarz rządowy "wydatków
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czas
0

- - - . wprawdzie dyslokacyę pułków
do okręgów rekrutacyjnych, lecz sprzeciwia się wy­
nikającym ztąd konsokwencyom, jak podziałowi 
armii na dywizye terytoryalne i powiększenie dy- 
wizyj 1 brygad. J

W delegacyi węgierskiej po nad wszelkiemi sta
§. We wczorajszym liście zestawiłem całość te- nowukaini góruje myśl narodowa; utworzenie nrze- 

gorocznego preliminarza wojennego. Podałem g01to armii węgierskiej jest dla niej najważniejszem 
na 152 milionow, być jednak może, źe przy obra-1zadamem> Węgrzy nie zapoznają stanowiska poli- 
chunku 1 repartycyi na pojedyncze działy zgubiłem tyczneg° monarchii, widzą bardzo jasno niebezpie- 
pare milionow; trzeba bowiem wiedzieć, że preli- czeóstwa z jednej, a powołanie i zadanie monar- 
mmarz tegoroczny przedłożony został w tak ogrom- ch,i z drugiej strony; lecz po nad wszystkiem stoi 
nych foliałach, iż jednej tylko sumie 78,452,000 złr n nich armia narodowa, armia węgierska Armii 
zwyczajnych wydatków poświęcono dwie książki takieJ de jure utworzyć nie podobna, bo ugoda 
wielkiego formatu, z których jedna 326, a druga a»stryacko-węgierska nie zna armii węgierskiej 
140 stronnic obejmuje. Być więc może, źe całość r em też gorliwiej zajmują się Węgrzy utworzeniem 
preliminarza rządowego dojdzie nawet do 160 mi- JeJ na ^odze faktu. Każdego roku, gdy sejm wegier 
ho“6"- . , ski wotuje zwyczajny kontyngens rekrutów, lewica

Dziś zamierzam przedstawić zapatrywania dele- seJmowa radaby wypowiedzieć w formie ustawy 
gaeyj 1 ich frakcyj na tego olbrzyma; pierwej je- że k<mtyngens ten wotuje sejm dla a r m i i  we- 
dnak należy uwydatnić, co te wielkie cyfry mówią, U j e p s k i e J i lev™a radaby tym sposobem prze- 
a przynajmniej, co według myśli ministra wojny mó-1 *?yclc> s 8̂ tak wyrażę, armię węgierską. Partya 
wic powinny, skoro tegoroczne wydatki militarne Deaka z rządem na czele sprzeciwia się manewro- 
mają drugie tyle wynosić, co w latach poprzednich. wj temu wszelkiemi siłami, lecz długo oprzeć sie 

Otoź minister wojny zamierza w tym roku trzy ?ie zdoła- Juz w tym roku znaczna część Dea- 
reformy przeprowadzić. Pierwszą jest zatrzymanie k,stow w kwestyi rekrutów połączyła się z lewica- 
żołnierza dłuższy czaś pod bronią. Jestto ta sama hr: Andrassy musiał grozić ustąpieniem, jeżeli 
kwestya dla której hr. Bismark prowadził Dieda- sejm zechce przemycić armię węgierską, Deakisci 
wno kilkoletnią wojnę z parlamentem pruskim. I zwyciężyli też tylko 60 głosami. Otóż jeżeli nie 
Drugą reformą jest powiększenie kawaleryi, czyli Iw sejmie to w delegacyi postanowili Węgrzy, jak 
raczej postawienie jej na równej a przynajmniej S1§ zdaje, zaprowadzić armię węgierską via factv 
przybliżonej stopie z kawaleryami państw sąsiednich. a ponieważ pierwszym ku temu warunkiem jest 
trzecią i niezawodnie najważniejszą reformą jest, I Prze«iiesienie pułków węgierskich do Węgier po- 
postawienie armii na stopie, aby ją łatwo, szybko dzieleme ich na dywizye terytoryalne, decentrali- 
1 jak najtaniej zmobilizować można. W tym celu zacya w magazynach wojennych i ich zarządzie i 
minister wojny zamierza: poprzenosić pułki na “ tworzenie trzech zamiast jednej komendy armii 
załogę cio okręgów rekrutacyjnych— w miejsce Przeto delegacya węgierska zażądała tych reform 
dzisiejszych dywizyj i brygad potworzyć brygady i od ministra wojny, i zagroziła, iż nie przystąpi do 
dywizye terytoryalne czyli okręgowe — powiększyć I rozpoznawania budżetu wojennego, dopóki minister 
sztaby dywizyj o 10, a sztaby brygad o 20 — ?ie przedłoży odpowiedniego projektu. Doniosłem 
zdecentralizować magazyny i administracyę mate- Już,?az’ że rzeczywiście delegacya węgierska od 
ryałow wojennych, a zatem pozakładać magazyny] Ustopftda aż do 14 stycznia nawet w komisyi 
i pozaprowadzać administracyę terytoryalną, czyli I swojej, ignorowała budżet wojenny, i że nareszcie 
po prowincyach — powiększyć zasoby wojenne— u- min.is,ter w°Jny uległ jej presyi. Jakoż jeżeli ów 
stanowić 13, w miejsce 11 korpusów — słowem I P£°Jekt rządowy przyjdzie w całości do skutku 
postawić armię tak, aby jej stan pokojowy był go- w SSrzy będą bardzo bliscy zupełnej i odrebnei 
towym ordre de bataille na wypadek wojny. W tym Prawie armii węgierskiej.
}̂,ecr̂ u minister wojny idzie tak daleko, iż p r z y -  Ta wi§c myśl górować będzie w delegaevi we- 

puszcza podział wojska austryacko-węgierskiego na górskiej w onec Duazetu wojennego Węgrzy ze- 
trzy samodzielne armie, i żąda wyposażenia trzech zwokł ?a wszystko, jeżeli ich myśl 'się zrealizuje 
naczelnych komend. a odmówią w szystkiej 4 Ł 1

Takie więc myśli tkwią w owych olbrzymich naP°tka na trudności 
sumach, i taki jest program ministra wojny. I 

Przystępuję teraz do zapatrywania się delegacyj 
na ten program ministeryalny. — W delegacyi au­
stryackiej są trzy frakcye. Najbliżej ministra woj-

szczęshwie i pod  ̂tak dobremi wróżbami zaczęta 
wyprawa me odnieść spodziewanego skutku.

Wobec tak niekorzystnych okoliczności posuwa­
nie się naprzód Bourbakiego było niemoźebnem, 
zwłaszcza, że przed sobą miał znaczne siły nie­
przyjacielskie i liczną artyleryę. Postanowił cofnąć 
się się do tych miejsc, które zajmował przed 17 
brn. To dało sposobność Prusakom zająć napowrót 
Irahier i Chenebier, miejscowości o dwie tylko 
lieux oddalone od Belfortu. Armie więc stoją tuż 
naprzeciw siebie — obie, jak mówią, silne są i 
dobrze uzbrojone — nie długo tedy potrwa bez­
czynność. Kto najprzód uderzy i jakie będą losy
pr wSZi i  ^ alk’ ,n' ebawem zapewne dowiemy się.

Według dzisiaj tu nadeszłych wiadomości utar­
czki tnż przy granicy szwajcarskiej były tylko u- 
danym mąnewrem francuskim, mającym na celu 
niepokoić Prusaków i z tej strony. Główno ich si- 
J stoją, na lmii Blamonfc-l’Isle-Rougemont, a w na- 

szą stronę wysłano tylko franc-tirerów. Jeźli mo­
żna wierzyć najświeższym francuskim doniesie-

siS M l  ^ anZeWg f ^ ena P°lu bit.wy wtedy tylko
zyczna i moralna 
pienia przez nieu 
nie odjęcia niej

kszej części mieszkańcami tvch nrowiuCTi niemi'pr- -----------

zostali umieszczeni'w cytadeirLvói'i7ki*efi " "t'U"J<i’ I Lmi ipnelfi! “ ni.ejsze potyczki z przedniemi

semates le bombardement est impuissant -  aw teilzatem  Goibena nie_ może' 7 CIfe 
vaudrait tirer sur un Ehinoceros avec des lentilles armia półnoSL możTsie h o L m Sp f egic*'

,  w  t o t  ok  olożeni„ Da. p 6 h „ 4

n * s a a Ł r z * * * “« a c w T  s s z
tam się

S o d T S s 7 “ i5em ka ŷkad5Ydo Pktp e j  Belfortem^ n a Z c zy w Ś S ^ o d Ś tł W e f t e r ^  
tnie nadaremnTe się wFrahier. b J
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Niemców z zamku 
-nt. O każdy próg, o '

.zostanie. Zbyt|siadaniu Prusaków! Skor^o jeńcy zobSyH  się m ^  t e ?wieie armia jego ucierpiała, bo trzeba mu oddać|dzy swoimi, wpadli natVehmW ui.g-M^u. ^uwroc ien sił francuskich wykonany bv)
t  n i, dobrze. Że Prusa- ków i pozabijali ich n i 5 1  * w „ 5  J J :  ”  P' "h  z «dsu,cemi z d ,
n S  S U S  zpi“S jak Ł  p r a s  J S i T K Ł S T S ,  V  4e a™ '»
S S S f ' B e l  o T „ t l r ^ r i l r “ ?' 14h ” 6' *  1400 zabrali w niewole stocz.uaBelfortu zaprzestano zupełnie od so- 

„ 4  kwaterę wojska oblegającego prze-
W iedeń

-   w d 22 -
na pod Dijon, gdzie oddziały Garibaldego" o<W 
na całej lmii wojska niemieckie, zdemontowa

wczWaS f p ? J f gi ^  S d; 3  Porrentruy, do I nikarstwo austryackie na prW ncyi z dotyćh^zasS- L /o^m uL rn  7 Z¥ a ku 9kerbourgowi, ab,
był przycichł zupełnie, me wych obrad delegacyj bierze pochop do zachęcenia g “ “rami w wojsko swoje porażką i 
adnych dotąd wiadomości. To. obudwu połów pańsi.wa a ru»d;  marszu zdemoralizowane wlać nnm  ów.

r a Zm0rvaJJ n flZHZe ,n?e był przyefchł zupełnie," nie I wych obrad d e l ^ f  b T e n T S ; “ “rami w w<ysko~ iwoje“7 o 7 X " ?  ®
co donoszą o^lb ™  żadayck d°tąd wiadomości. ToJ obudwu połów państwa, a raczej ich reprezentau- marszu zdemoralizowane wlać nową żywotnoś! 
zreasumować Bitwa *“ 3 v ? CJ’ nast§Pnie da się tow w delegacyach, do większej zgody, przyczem ®“,ergle’. 1 ty“  sposobem przywrócić mu możn 
kiem rzędu starć Jtr- sr Vlderj,exel była począt- zwraca uwagę, źe łatwiej, niżby sobie ktoś myślał h if J tT *  CZoła aiePrzyjacielowi w stanowczy, 
mia Bourbakiego ^ cz^ ch dla Francuzów. Ar- można znaleść pozytywną formułkę zgody T d T b y L i ch-Zapewne walkacb‘ W- ksi4żę Meklem 
fortowI Rf a r S  pOS7 ała SI§ zwycięzko ku Bel- tylko większość «  obudwu^ S a c y a c h  c h f f l  H  M-m̂ r8a iedaak, jak się zdaje przeciąć? 
niedzielę ^  ..^ w o -p o lity c ż n y c h  pogrzeb monarchii d« Cherbourg* od SJ
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Zurich 21 stycznia.

to“ ,nlf ; ei »  wypadki dziejo- saków L u le n tro w u u y T o S o  
a S T t t . W A . r W ,  1 “ « * ? ( •  Ijenural Jtaucuuki po

kacve wszabź*. fLt aaIa h°Przedniego. Komum- pewnym rodzaju zjednoczenia, które im nie Dozwala L i L  ogoler  nieznaczne, jadaa 
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, v Th? Jehen nowy z ciosowego kamienia pomię- nie tylko tvtuf f 7  Wn!?skieal 7 działu- Jedy- ryża do Wersalu prowadzi. Przez tame te m 
frankówa pożarv hJono^cl'.e7- który kosztował 12000 krótką dyskusye żadnćen n Cenalny ~ .  wy wołał szli uciekający i schronili się do najbliższego z m 
franków^ Pożary^bywają liczne, a łuny od nich sze- czenia^ bboffego^ z n S J t f lW£  zna'  2!"nej Jej,,strony “ iejsca, do Moulineaux Do

na ludności aa n ieprajchfloość im okaaan,. Dziś r a C k ó n  “  P “  do “ mkniaaia I Val trzem . ™ k ,.i “ ,e.
a ą -  -  -  r a i a s a  y a ;

prywatnego, pisanego przez żoł- 
szwajcarskiego, dowiaduję się, że Prusacy

il

praea « . | ^

s r s  m n T z  a? b‘ rJk ad ,• Lub0 ; ie s
nf ‘ef  , że to wojsko szwajcarskie. Wypadku ”  -  ’ r‘
rń nnkł°dra ”eg0 Pr?eci.eż; żołnierze bowiem w po-

Austryi. Z Polakami idzie ręka w rękę znaczniej­
sza część członków Izby panów; a w komisyi bu­
dżetowej złożonej z 21 delegatów frakcyę tę re­
prezentują: Grocholski, Zyblikiewicz, jenerał Ga- 
blenz, książę Schwarzenberg i hr. Falkenhayn. Bar­
dzo często łączy się z nią Pascotini poseł trye- 
styński, a czasami i były minister hr. Wickenburg. 
W pełnej delegacyi frakcja ta liczy dwadzieścia 
kilka głosów, nie wiele przeto brakuje jej do wię-
KSZ0SC1.

Na przeciwnym krańcu stoi frakcya Rechbauera. 
Hołdując teoryi, frakcya ta poczytuje stałe wojsko 
i wydatki na nie, tak samo jak Polacy w czasach 
przedrozbiorowych, za plagę ludzkości. Ona rada­
by dojść do powszechnego rozbrojenia; a jakkol- 
wiek nie zanosi się na to wcale w Europie, jakol- 
wiek Rosya nawet zaprowadza u siebie powszechną 
służbę wojskową, frakcya owa nie zawahałaby się 
zredukować armii austro-węgierskiej do bardzo szczu­
płych rozmiarów, i dla tego jest niezmordowaną

po zrecznem cofnięciu się Wer 
dera z Vesoul ominąć nie mógł, jak to zrazu we 
dług wiadomości z francuskiego źródła zaczerpnię­
tych zamierzał. Z wytrawną umiejętnością rzemio- 
s*a wojennego, która Niemców w tej przynajmniej 
wojnie odznacza, sprzysięgła się jeszcze przeciw 
Francuzom i miejscowość, gdzie walczyli, jakoteż 
sroga zima zasypująca nieustannie to drogi śniegiem 
głębokim, to powlekająca je gołolędzią. Kraj jest 
tam jak wiadomo, górzysty, a koryta rzek Lisaine 
i Allame, tworzące z miastem Montbeillard w środ­
ku linię obronną Niemców, przerzynają się bardzo 
często między wysokiemi skałami i stromemi ur­
wiskami, lub też biegną wśród wielkich lasów nie­
dostępnych dla szyku bojowego. Dodajcie do tego 
tę jeszcze okoliczność, źe Niemcy, jak o tem do­
nosiłem dawniej, z przyrody dość już mocne pozy­
cye sztuką jeszcze bardziej wzmocnili, niszcząc 
wszędzie mosty i drogi, wznosząc tu i owdzie wa­
ły i reduty i każdą wioskę około Belfortu w ma­
łą zamieniając fortecę, a pojmiecie, jak mogła tak

rę pokładli się na ziemię.
w Zy8tko zaJ§te wypadkami wyprawy Bour- 

bakiego, która jeszcze ani na tę ani na owę nie
■7PoL>ZygD i stron§- Dla obsadzenia granicy 
S K Ł i u  1 cała-13 brygada, a komendę nad
carska 7 Bprn°g Ą Wn° d°w°dzący armią szwaj- carsaą. A Berna wielu uczniów medycyny podąży­
ło do Porrentruy, dokąd coraz więcej przybywa 
rannych. Jenerał Szwajcarski Ochsenbein przyjął 
wezwanie francuskiego rządu i udał się tam po- 
no, aby objąć znaczne jakieś zapewne dowództwo. 
Biedna Francya czuje wielki brak ludzi zdolnych, 
i usiłuje ich garnąć ku sobie zkąd może.... Smu- 
no to, bo wcale w tem nie widać potwierdzenia 

wieści o rychłem skończeniu wojny, które od nie­
jakiego czasu znowu na wierzch wypłynęły.

Z Lyonu donoszą, że to, co prawiły o bitwach 
Le Mana pruskie depesze, zupełnie mija się z 

prawdą. Gambetta w owym czasie od trzech tygo-

N. Pan odjechał w niedzielę do Pesztu.
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Trzy oblężenia Paryża.

Przypomnijmy sobie, jakie to hałasy powstały 
w Izbie francuskiej, gdy Thiers przed laty trzy 
dziestu wystąpił z projektem fortyfikacyi Paryża.

r - .7° szaleństwo I — wołano — fortyfikować 
Paryż? i przeciw komu? czy przeciw Paryźanom, 
czy przeciw Niemcom? Od tych ostatnich broni nas 
potrojny łańcuch twierdz: Strasburg, Metz, Mezie 
res, Thionville, Belfort, Besanęon — nieprzyjaciel 
dobrze się napoci i może stracić całą armię, nim 
podstąpi pod mury stolicy...

Wnioskodawca bronił swego projektu, dowodząc, 
że między temi twierdzami dosyć jest miejsca 
wolnego, aby armia mogła się przedrzeć i Pary­
żowi zagrozić, co już Dawet stało się w r. 1814.

Na to znowu mu odpowiadano, że taka ogromna 
stolica jak Paryż, choćby jak  dobrze ufortyfikowa­
na, nie mogłaby wytrzymać oblężenia z dwumilio­
nową ludnością...

— Zgoda — ale Paryż nieraz już bywał oble­
ganym i zawsze wyszedł obronną ręką. Historya 
potwierdza to w różnych epokach. A jeżeli z upad­
kiem pierwszego Cesarstwa nieprzyjaciel dwakroć 
go zalał to właśnie dla tego, że nie miał wa­
rownych murów...

Opinia opozycyjna podejrzywając w tem ufortyfi­
kowaniu stolicy skryty zamiar Ludwika Filipa, po- 
wsciągniema raz na zawsze buntów ulicznych, cią-

Klęski, jakie w ostatnich czasach według tele­
gramów niemieckich poniosły trzy armie francu­
skie, znane są dotąd tylko w ogólnych zarysach; 
bliższe szczegóły atoli rozrzucone po dziennikach 
zmniejszają znacznie rozmiary owych klęsk, nada­
jąc im raczej cechę chwilowych niepowodzeń. Woi - 
ska pruskie odniosły ostatecznie ważne korzyści 
równie na południu jak na wschodzie i to właśnie 
w chwili, kiedy się uważać mogły za zagrożone; 
lecz daleko jeszcze od odniesienia korzyści do roz­
bicia cofającego się nieprzyjaciela. Ważność zwy- 
cięztwa wtedy tylko jest rzeczywistą, jeżeli zwy­
cięzca porażkę taktyczną przeciwnika zdoła wyzy­
skać i  porazić go do szczętu skutkami wygranej, 
btrategia i taktyka powinny nawzajem się wspie-

gle szemrała przeciw tym fortyfikacyom, w których 
dziś stolica Francyi widzi swoje ocalenie.

Głębsze widoki mężów stanu i ludzi myślących, 
zwykle nie zbierają tych oklasków, jakie zbiera'tak 
zwana popularność, hołdująca interesowi chwili. 
Za to też dopiero w późnej potomności odbiera 
nagrodę; jeden tylko Thiers był tak szczęśliwym 
że zażywota swego patrzy na zwycięstwo podane 
go przez siebie projektu.

Paryż, który od swego początku był wojowni- 
czem miastem, wytrzymał dwa wielkie oblężenia- 
jedno w wieku IX, drugie w XVI; a teraz wytrzy­
muje trzecie, tak olbrzymich rozmiarów, jak sam 
jest olbrzymi. Z tamtych dwóch wyszedł zwycię­
sko — czy z tej trzeciej piekielnej próby wyjdzie 
ta,k samo? wkrótce się ta krwawa zagadka roz­
wiąże; a choćby się rozwiązała jego upadkiem, 
to świat obronę tę policzy do największych hero-’ 
izmów, jakich dostarcza historya oblężeń.

Jeżeli dwumilionowa ludność przywykła do wy­
gód i przyjemności najwykwintniejszej stolicy mo­
gła wytrzymać czwarty miesiąc trwające obsacze- 
nie, i to bez żadnych odsieczy lub zaopatrzenia 
się w żywność — jakiż duch musi ożywiać ją, kie­
dy ci którzy mają co do stracenia, a Paryż ma 
ich niemało, nie cofają się przed poświęceniem 
wszystkiego? Dotąd bowiem, choć w takiem rozpa- 
czliwem naprężeniu, nie słyszeliśmy ani razu, o ja- 
siej protestacyi kupców i posesyonatów przeciw o- 
ironie do upadłego;— owszem — pierwszym ak­

tem możnej klasy było poświęcić najpyszniejsze

wioną była w stanie obrony, to jednak wojsl - -
francuskie, widząc_ nacierających żołnierzy naszyf powi
nie miało widocznie ochoty do walki. Bo ograi Hn 11
czyło tnę na daniu jednego strzału, przyczem « 
nieśliśmy straty, o jakich już donosiliśmy. Km 
się to stało, powtórzyło się zwykłe zjawisko: czei 
Francuzów rzuciła broń -  była oua systemu & 

r \ , a y zastęp pierzchnął. Prusacy prze 
szukali domy w xMoulineąux a jedzenie, jakie u 
Skoczem przy kolacyi Francuzi zostawili na koa 
nach gotujące się — głównie końskie mięso - 
zabrali dla osobliwości jako zdobycz. Przy atafc . . 
tym, dowiedziano się, że komendantem w fora 
Issy jest jenerał Correa. ■  JOzet

Wczorajszy siódmy dzień ostrzeliwania (II stf 
czen) przyniósł ważne wiadomości o pożarze kosza 
w Issy l o pożarze kilku domów wewnątrz mmói 
w kierunku przedmieść Vaugirard i Gentylly, jafc 
też w stronie północno-zachodniej Paryża. Strat 
wynosiły wczoraj w bateryach około 20 ludzi 
Książę następca tronu obejrzał w południe gd; 
kanonada była bardzo gwałtowna, baterye po stro 
me Meudon.
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pałace i wille do koła stolicy, aby nieprzyjaciel 
znalazł tylko pustynię. v  n

Oblężenie, jakie Paryż wytrzymał w r. 885, ma 
wiele podobieństwa z dzisiejszem. Franko - galijska 
stolica podobnie jak dziś, napadniętą była przez 
lud połnocny z nad brzegów Bałtyku. Owi nor-
mandzcy najeźdźcy nietylko odznaczali się drapieżno­
ścią, lecz i największą nienawiścią przeciw chrześcia-

przedewszystkiem mordowali duchownych, 
palili kościoły, i bezcześcili naczynia święte. Wszyst­
ko też co żyło, chowało się przed nimi za mury 
grodow lub obronnych monasterów.

Paryż w owej epoce nie był już tak okazałem 
miastem jak za cesarza Juliana lub Klodoweusza 
lub jego synów ; pod Merowingami stracił wiele 
ze swojej wspaniałości. Samo miasto skupiało się na 
wyspie, a z przedmieściami łączyły je dwa dre­
wniane mosty, mające tworzyć potężną zaporę dla 
6glugi na Sekwanie. Miasto pomimo swego uszczu- 

pienia, miało niepospolitą ważność z powodu, że 
janowało spławnej rzece; w lesistym bowiem kraju, 

niepoprzeżynanym drogami, jedynym gościńcem 
>yły komumkacye wodne.

Paryż był tedy niemałą przeszkodą dla piratów, 
co przybywszy od morza chcieli złupić okolice le- 
źące nad wyższą, Sekwaną,. Nie pozostawało im nic 
nnego jak zdobyć potgźne zapory tych mostów 
bronionych przez baszty i mury, aby wylać się na 
żyzne równiny Burgundyi.

O to się właśnie pokusił Gotfried, wódz piratów

normandzkich Siedział wtenczas na tronie cesar­
skim Karol Otyły, niedołężny potomek Karola W 
Zajęty w Niemczech ustaleniem swojej dynastyi 
zdał obronę prowincyi i miasta trzem osobom! 
Eudesowi hrabiemu Paryża, biskupowi Gozlinowi, 
i opatowi Hugonowi.

Gotfried stanąwszy pod Paryżem miał spotkanie 
z biskupem, i z udaną słodyczą, ów chytry rabuś 
zaczął go prosie, aby mu pozwolił przeprawić się 
łodziami w gorę Sekwany, za co obiecał nienapa-
stowac Paryża i mieszkańców okolicznych _
w przeciwnym zaś razie, gdyby mu tej grzeczno 
ści odmówił, pogroził zemstą i dodał: „Miej li­
tość nad samym sobą!“ -  Biskup odrzekł spo­
kojnie, że mając sobie powierzone bezpieczeństwo 
miasta, me może zdradzić swojego cesarza. Barba- 
rzymec pochwalił piękny sentyment, atoli mimo 
tego, nakazał robić przygotowania do uderzenia 
na Paryż.
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Jakiś mnich, świadek tej obrony Paryża, zosta­
wił opis tej walki — wierszem łacińskim. Szcze­
góły acz interesujące pod względem sposobu ów­
czesnego wojowania, mniej nas tu obchodzą, a wię­
cej ta okoliczność że całą obroną kierowało du­
chowieństwo; uczucia bowiem narodowe i patryo­
tyzm miejscowy nie rozwinęły się jeszcze w mie­
szkańcach; prowineye nie wyrobiły sobie charakte­
rystycznej odrębności, tylko uznawały się w pod­
daństwie świętego Cesarstwa Karlomana. Cesarz 
reprezentował wszystko; posłuszeństwo jego roz­
kazom wyłączało pojęcie jakiejkolwiek odrębności

Dopiero z tych walk z Normanami, zrodziło* 1®“ -S 
pierwsze wyobrażenie narodowości francuskiej. Jj10 

Walka ta czerpała natchnienie i siłę wyłączni’ . . ‘ 
w duchu chrześciańskim. Odparto Normandów, ii 
że byli rabusie i okrutnicy, a głównie żepogaflK 
pałający nienawiścią do kościoła i jego śwfętycl S7_  
symbolow. Zresztą biskup Gozlin, stojący właści- +uv„ 
wie na czele tej obrony, utrzymywał ducha -- 
częśc zaś militarną prowadził Eudes hrabia “
ryża, atoli ten, chociaż z rzemiosła wojować ”5eszł(
miękkiego był charakteru i zepsutych obyczajóH ? a 
jak wszyscy ówcześni świeccy panowie, a zatem sciwe 
nie zdolny do stawienia niezłomnego oporu. Bi- n~~ 
skup czuwał nad nim, ciągle dodawał mu serca, ”, west 
pobudzał do wycieczek, i do starania się u cesa- 
rza o pomoc. sonnycJ

Nędzny ten monarcha niewiele się kłopotał5 ~  1
stolicę przyszłej Francyi, i o piękną prowincji czae‘ c 
Neustryi zagrożoną napadem normandzkich rąbu- felu llP 
siów. W Niemczech zatrudniały go kłótnie z kształce
/■ A I f i  TT tVk 1 n  Ti A  n  n  w ,  m 1*.!. u      1 « . u » M . P  i .1*1 T* Odalnymi baronami, którzy mu odmawiali cesarsk ie j Sita tu tabłliJlI 1 inf htt/yt* ttt ~ 7 ~ „.1----- • . . JjfcÓflłtytułu, i intrygi w łonie własnej rodziny, , 
także po koronę sięgała. wa .

Owoż nim dzielny biskup Gozlin jaką taką P°‘ ~~ 11
moc mógł od niego wyjednać — trudy oblężeni*1 dzieła , 
zabiły go. Z jego śmiercią Paryż byłby niezaffO' żeszowo 
dnie padł łupem Normandów — gdyby nie zna' ^ az- 
azł się następca, który stał się duszą obrony. zakllpiła

(Ciąg dalszy nasi lestwie ]
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CZAS z Środy 25 Stycznia 1871.
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Francuski urzędowy raport o zajściach w nocy 
z  dnia 13 na 14 stycznia brzmi:

14 stycznia.
Z rozkazu gubernatora przygotował wczoraj wie­

czorem jenerał Yinoy wycieczkę przeciwko wiatra­
kowi Pierre, którą dowodzili jenerałowie Blan­
chard i Corrard. Ponieważ czoło kolumny powita­
ne zostało bardzo żywym ogniem, wycieczka się 
więc nie udała i nasze wojskaf cofnęły się znowu 
na swoje linie. Nieprzyjaciel ze swej strony ró­
wnież chciał przedsięwziąć wycieczkę przeciwko 
naszym wysuniętym pozycyom pod Drancy; przy­
szło do żywego ognia z ręcznej broni, który, z chwi- 
lowemi przerwami, trwał do 1 godziny z rana. 
Atak ten nie miał żadnych rezultatów i energicznie 
został odparty. Kontradmirał Photuau prowadził 
rekonesans przeciwko nieprzyjacielskim wartom 
potowym pomiędzy Gare-aux-Boeufs a Sekwaną. 
Nieco później przeszli Prusacy w znacznej liczbie 
do kroków zaczepnych, lecz przyjęci strzałami ka- 
rabinowemi, szybko się cofnęli. Pruskiego oficera 
i kilku rannych pozostawiono w naszym ręku. 
Gubernator Paryża. Z rozkazu: Naczelny Szef 
sztabu jeneralnego. Schmitz.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  24 stycznia. Jutro we środę przypada 

bal na dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego.

— Komitet krakowski „opieki wdów, sierot i kalek

cesarzowa Augusta. W Nowym Jorku urządzili Niemcy 
bazar na wsparcie Niemców rannych w wojnie francu­
skiej i przesłali zebrane pieniądze na ręce królowej 
Pruskiej. Ta w liście dziękczynnym napisała: „W tych 
groźnych czasach znikają nietylko przestrzenie, ale oraz 
różnice stanu i wyznania*. Otóż jeden z dzienników 
nowojorskich rozbierając ten list, mówi: „Dla czego tylko 
w tych groźnych czasach, dla czego zaś mają w cza­
sach spokojnych istnieć? Dla czego znikają tylko 
czas biedy?*

s

na

- --------------------- -------Przyjaciół sztuk
pięknych przy ulicy Brackiej pod L. 157, otwarta co 
dziennie od godz. lite j  do 4tej.

— Dnia 23 stycznia pochmurno, wieczorem i w nocy 
pogoda; termometr od —  7°.0, doszedł do — 1°.6 R. 
Barometr prawie bez ruchu; rano dnia 24 stycznia stan 
jego był 331-48, termometru — 8°. 8 E. Wiatr półno­
cno-wschodni spokojny.

We środę dnia 25go stycznia, Nawrócenie Śgo
Pawła.

i p r a w y  s ą d o w e .

K raków 24 stycznia.

W bieżącym tygodniu odbędą się przed tutejszym 
sądem karnym następujące rozprawy ostateczne:

^  We środę d. 25 stycznia y. Katarzyny Kulikowej o
z ostatniego powstania 1863-4 r.“ zostający pod prze-1 kradzieżi Michała Jakubika o kradzież; Eozaiii Bochen-
wodnictwem p. Franciszka Trzecieskiego wydawszy tj/ ° 0szustw7°>'Iana Filata 0 ciężkie obrażenie ciała,
w roku upłynionym 884 złr. 46 c., rozwiązał się z po- • C cz™a[  . 26 sty c zn ia - Jana Paciorka o 
wodu wyczerpnięcia funduszów, a czynności swoje prze- ? • J u  me Ciala; Eatarzyny Czornotowy o podpa­
lał na założony we Lwowie komitet opieki narodowei leni.ei Klemensa Grzywacza o kradzież; Anny Ziembiny 

-vr„ ; „ , t  , * J' o ciężkie obrażenie ciała.
• j e ń c ó w  f r a n c u s  k i c h  w Poznaniu na-| W  pkjU k d. 27 stgam a-. Kazimi.rza Barana o

Br r  &  “ z r .  i s n
Kurdwanowsc^z £ S Ł £  “ ■“ * ° »

b 7 . " z E k ,  r t i r r L t e , 8r h % V z i r P'7 8 T Ldo którei n  p /  v  % 7  l  T woch wspólników o kradzież; Józefa Bittnera i współ-
S i S T a T T i S ' ‘ s  2 5 S S  W  iulm" V  Pawłowskiego o kradzieiiV
B. Bielikiewicz, F. %  T. m .j Z k i . ’p ^  z“ - P " *  0re^ o w e ,  o dzieciobójstw., 
dzież szkolna 90 cnt. reszta 17 złr. 88 c ., pochodzi 
z drobniejszych datków obywateli miasta Kołaczyc)

m S k i e  r <'bT c m |lfa t“‘>; S ? / F l<' ub-“lew“ ,,"ad obojstaoSch, p0.

pisze, iz gminy otrzymały wezwanie do ułożenia Favrem w Wersalu o pokój i wtedv n l  S  nin Z traktatu PłJn^ceg°- Rozprawy trwam
list wyborczych do parlamentu ciemieckieeo- main nrzeciw W n w X i ! ;  7  Jl wtedy nie miał mc dalej. r J
one być 3go lutego wyłożone. eCkieg° ’ ; S y X or i o ^  I 23 stycznia wieczór. Gazeta krzy&owa

Bordeaux 21 stycznia. L a L ib e rU  pisze: O b-: konferencyi. Czy to nieuzńanie F a v r^ m a ^ n si^ 8  ̂ p °n®si: Po odrzuceniu przez B i s m a r k a  żądania
sadzenie przez nieprzyjaciela T o u r s  może być do wykluczenialFrancvi z koSerenrv? I  w C f  * 1 a j ) "“ “ 'e mn listu żelaznego, tenże u-
tylko wstępem do skombmowanego obrotu, bądź nie do przeciągnięcia sprawy w Jdwłoke? S I S  f !  d°  ? ^ d,zy woJ^owej o prostą przepustkę,
dla odcięcia odwrotu naszej armii zachodniej od Anglia zniesie tę wyrządzona sobie obelee wfprtlIrt h 1.elon,°, oczywiście bez wszelkich po
L °i!d!J ! ’ ,  l E kodz“  posiłkom; pozwoli sobie ciosać kołk?na głowie W czorJ jJ ż ' hty-CZUych nast^ atw-dążącym z południowo- zachodnich stron Francyi 
do armii jenera C h a n z y .  Porażka armii F a i d -  
h e r b e ,  mówi Liberte dalej, dopełnia miary nie­
szczęść kraju.

l&ordeaux 21 stycznia. G a r i b a l d i  pisze 
do pułkownika F r a p p o l i  w liście z D i j o n  18go: 
Nie zajmujmy się przeszłością, a myślmy o przy­
szłości. Organizuj, ilu tylko możesz Włochów, bę­
dę Ci wdzięcznym. Przyślij mi ich, a będziemy 
razem działać, jeśli Ci to odpowiada. Każ ogłosić 
te słowa moje drukiem, jeśli uznasz tego potrzebę 

Bordeaux 22 stycznia. Donoszą z D i j o n  z 
21go godz. 10 7a wieczór.: Dziś o godz. 8ej rano 
uderzyły na Dijon liczne wojska z artyleryą i ja­
zdą. Stoczono w okolicy pod Daix, Norges-la-Ville 
Fontaine, Talant i St. Seine różne ntarczki z woj­
skami Menottego i Ricciotego G a r i b a 1 d i ch tudzież 
B o s a k a .  Walka była gorąca i trwała dzień cały. 
R i c c i o t i  otoczony na chwilę, przebił się wale­
cznie. M e n o t t i  utrzymał się na stanowiskach 
swoich. W ogóle Francuzi wytrwali w stanowiskach 
i wzięli jeńcem wyłącznie Pomorzanów. Straty 
francuskie są znaczne, a nieprzyjacielskie o wiele 
większe. Czaty francuskie i pruskie stoją bardzo 
blisko siebie. Sądzą, że jutro rozpocznie się zno­
wu bitwa.

dotknąwszy tego zajścia jako" pogłoski "unatrtin* L  * a a r l , r i ł e l *t*n  23 stycznia. Król wydał d. 18
w *A >Ł>.‘»-n4 * » £ ? E ^ ' t t e l a S B s w i S i f e  M s*  * . f0.™1” <**»ona w w mem zmowę Prus z Rosyą, bo mogłaby godnośd ćesarskiei- 7  S n  ot3Jgcia

niwecz obrocie całą konfereneye Zakończ p C  m carskiej. „Z dniem dzisiejszym pamię-
nie odpowiedzi Bismarka jest niegodne ministra. Imienin ? S L L S J5 1 dT “L.-b!0rs w ,P°r°zu-

3 potok
swojej. | Pruskiego, także cesarza Niemieckiego." Wasza *0 ,o  dosłownie p o i n i o n a  no,a Ł :  $ .

eisa  ̂ stycznia 1871. [Raziłem najzupełniejsze uznanie, przyspieszyły dzie­
wo J- R- Juliusza Favra, ministra spraw zagrani- wewnętrznego zjednoczenia Niemiec wywalczyw- 

cznych rządu obrony narodowej w Paryżu. p zJ Je ofiar  ̂ waszej krwi i życia. Pomnijcie zaw- 
,• ^ auie Ministrze! że uczucie honoru koleżeństwa, waleczności i

Pozwoli Wasza Eksceilencya, iż w odpowiedzi I p. s.z®ns wa r°hi armię wielką i zwycięską; za- 
na łaskawie mi udzielone oba listy z 13go b. m. Ic °wujcie to uczucie, a wtedy ojczyzna będzie za- 
USt̂ 8 “ aPrzód pewne nieporozumienie. 17s.ze’. Jak dzisiaj z dumą na was spoglądać i bę-

W. E. przypuszczasz, że na żądanie królewskie- zl5 P e âwsze jej potężnem ramieniem." 
go rządu W. Brytanii, list żelazny dla pana leży I j r f s , ,u , I e  23 stycnia. Król Pruski wystoso- 
u mnie gotowy, w celu wzięcia udziału z pańskiej * 7 .  PjTsmo do W. Księcia (zięcia swe-
strony w konferencyach londyńskich. go)- Gdy W. K. Wysokość wspólnie z wszystkimi

To przypuszczenie tem samem jest nietrafne. “sw a m i  niemieckimi i wolnemi miastami pod- 
Nie mogłem ja  wchodzić w urzędową negocya- f ‘sa s woz.wanie do mnie o przywrócenie godno- 

cyę, któraby miała za podstawę przypuszczenie, I .■CI, cesarskiej, dziękuję Ci za ten dowód zaufania 
ze rząd obrony narodowej mógł być uprawnionym •p zy j8 soble za obowiązek względem całej 
w imieniu Francyi działać w przedmiocie prawa ®)czJzny uczynić temu wezwaniu zadosyć. Przyja- 
pubhcznego, i to tak długo, dopóki przynajmniej H,em godno?ć cesarskił  o>e w duchu roszczeń wła-
fi f l  f i a m A f f n  n u m i l n  i , : _____  • °  J  I Q Z V .  nf l .  I r n r T i t r ó ń  b - f  —    ,  . . .i sa.meg °  uąrodu francuskiego nie jest uznanym. ? -7’ na kofzJŚc których w czasach najświe- 

B o r d e a n x  22 stycznia. Rząd otrzymał urzę- , Malemam, że naczelni dowódzcy naszych prze- "me)szycłl dziejów naszych potęgę Niemiec na szko- 
dowe zawiadomienie o wstąpieniu na tron hiszpań- j cinich strażJ bybby udzielili W. E. upoważnienie t8 > wewnętrznego rozwoju poświęcono, lecz z 
ski króla Amadeusza. Pełnomocnik hiszpański we PrzeJścia linii wojennej niemieckiej, gdybyś ym za™iarem > 0 He Bóg mi łaskawie pczwoli
Francyi wyjedzie na spotkanie królowej do Men- J7- 0 takowe u komendy wojska oblężniczego PragnS być, wiern7m monarchą i wiernym oopieku-
tone i odprowadzi ją do Irun. był się postarał. Upoważnienie to niebyłoby miało ne“  wszystkicb P^aw, a dla obrony Niemiec dźwi-

C l i a m b r s l  21 stycznia. Prusacy stoją już I Potrzeby polityczne W. E. stanowisko i cel jego g^C ° f8 i' jednością swoich książąt i ludów 
przed wałami twierdzy. Bomby wpadają do Cam- P°dr°ży uwzględniać i takowe od wojennych n a-| y Niemcy stanowisko swoje w radzie na-
brai. Rozbita armia F a id  h e r  ba zbiera się w Lii- szJcl1 dowódców udzielone pozwolenie, aby przejść r? f ° w » . a lud niemiecki nie ma ani potrzeby ani

___________  le, Arras i Douai; samFaidherbe ma główną kwa- linif  nasze , które z ich stanowiska niebyłoby na- • C1, zmierzać za granicami swemi do czego
P. Michał Jasiński z Kołaczyc 1% funt. szarpi. „  . , .. 7 7 . terę wt e m ostatmem mieście. potkało żadnej trudności, byłoby pozostawiło w o l- |mneg0,.J do zwi4zków między ludami opartych

- -  Na wsparcie P o l a k ó w  we Francyi otrzy- ^  Krakowa od 23go do 24go stycznia \ L i l l e  21 stycznia. Le Progres du N ord  pisze: ność P°słowi J. Kr. Mości w Londynie, aby co | ?vzaJe.amei11 szanowaniu udzielności i wspólnem
maliśmy dsiś następujące kwoty: Z Pieniążków Bo- HOTEL POLLEEA: K. Kiciński z Warszwy/Odeski Z DaszeJ « sPauiale przedstawianej armii północnej j® Pytania, czy w prawie narodów oświadczenia P°Pleraniu dobrobytu. Bezpieczne, zadowolone w
gunska 5 złr. Zabieński 10 złr. —  Kurdwanowscy z kupiec z Ostrawy, A. Górnisiewiecz ze Lwowa, L. Sni- ?f.zły t'y k̂o szcz%tki źle uzbrojone do Cambrai. I , R-Jak° oświadczenia Francyi uważane być mają, L 0 f  \ T- 6-1 ^  swojej własnej sile, ufam, iż ee-
Ezendzianowic 25 złr. Józef Jaworski pensio. radca I tzer kupiec i F. Gros kupiec z Ostrawy, X Lewicki I Mianowicie popłochowi gwardyi ruchomej dnia 19 mo§ zaJ^ć to stanowisko i wynaleść takie for-1 rjL7° Wlemieckie ukończywszy zwycięsko wojnę, 
sądowy W N. Sączu 3 złr. z Jarosławia, G. Weis z Głęboki, Walery Libel z j a.' po południu przypisać należy przegraną. Komisarz m y’ htóreby były od wszelkiego prejudykatu u t0l\ Das wplątała nieusprawiedliwiona zaczep-

— W Nrze 16 Czasu z 20 stycznia podaliśmy, że sła’ J- K ryń sk i z Mysłowic, J. Kallenberg kupiec z .Jz%d°wy T e s t e l i n ,  jak i prefekt departamentu “broniły. haW,LÛ e 'P.16CZyWSZ,y 8Janice od strony Francyi,
na rzecz j e ń c ó w  f r a n c u s k i c h  w Poznaniu nade | Pra^b Szymon Heller z Ostrawy, Teodor Karnicki wł. Nord podali się do dymisyi. ł §  drogę W. E. zamknąłeś przez podanie urzę- U  8“ f  Paa ,e“  Pok°j.u \  błogosławieństwa, w któ-
słał nam Ks. Sawa dotychczasową składkę 61 złr. z dóbr z Galicyi, M. Eapaport z Gliwic, L. Trzetrzewiń- W e r s a l  22 stycznia. Bombardowanie S t. D e- j 'v e . a sweJ podróży w wystosowanem do m nieL  k ?'. nmmiecki znajdzie to , czego od wieków
Eady powiatowej Tłuinackiej: otóż dziś odebraliśmy r e - |ski z Tenczynka, Wojciech Wasilewski wł. dóbr z Ga- n is  pod Paryżem miało dobry skutek. D. 2 2 | ^ 1U. u zelaznego, aby Francyę na konfe- . 0 czf§ °  dążył.
sztę tej składki w kwocie 66 złr. Składka więc wyno- I licJb Górecki kupiec z Prus, E. Stern kupiec z I ucichł tam ogień nieprzyjacielski prawie zupełnie. Ireacyac rePrezentować. Wzmiankowane powyżej I 24 stycznia. Tutejszy Staats A n ­
si razem 127 złr. a do tej przyczynili się: J. Puzyna 2 5 1 Prus> Scheftel kupiec z Odessy, J. Major kupiec z |W  St. Denis jak i wParyżu dostrzeżono kilka po-1pisty ra n e  uwagi, na których poparcie powołuję aosI» ze w skutku wysadzenia mostów na
złr.; S. Nikorowicz 20 złr.; P. Nikorowicz, E. Rylski, I Wiednia,, G. Max ze Lwowa, W. Dąbrowa z Włoch, żarów.—Kolumna ruchoma pod wodzą podpułkowni I j18 d0 oświadczenia, które W. E. 12go b.m. urzę- ; 1 p ° u,b tylko wojsko i pociągi z amu-
Zawadzki i Dobrowolski po 10 zlr. Ohanowicz, E. Ma-IL- Hosz z Wiednia, E. Heller kupiec z Bilska, Lich- ka D o b s c h u t z  rozbiła w okolicy B o u r m o n t  , le ogłosiłeś, nie pozwalają mi życzeniu Jego ,mo^ .  byc przewożone przez Toul do Pa-
zaraki, K. Ladomirski, G. Lukasiewicz, T. Abgurowicz, I tenstein kupiec z Prus, C. Schimka z Wiednia, Kani u górnej Meusy gwardyę ruchomą. Strata nieprzy-1 ^Pow iedzieć przez przesłanie takiego dokumentu. I 3  e .̂z BIe P°Ciągi towarowe.
Erumcki X. Wł. Jachimowski i X. Fr. Sawa po 5 j kuPiec z Wirtenbergu, F. Longfort z Galicyi, W. Gło- jacielska wynosi przeszło 180 iudzi; z naszej stro- Donosząc Panu o tem, muszę W. E. pozostawić 99™ ° • stJcznia- Donoszą z D i j o n
Złr.; A. Piasecki i N. N. po 1 złr. Iwiński z Wiednia, C. Jordan kapitan z Wadowic, ny 4ch rannych. zastanowienie się tak dla niego jak i dla rządu IT n i p 1 ran-° niePrzyjaciel uderzył po-

Towarzystwo akademickie polskie w Wiedniu p i d j f  ,Wa’liczek z PraSb M. Wojciechowska z Bolechowie, l i o u r o g u e  22 stycznia. T r e s k o w  donosi- Czy sie może znaleźć iuna droga, na którejby po- Scie-amv ZOst.a!i na całeJ linii o d p a r c i ,
nazwą „Ognisko* odbywa przez ciąg zapust zebrania ‘ PenbacłiaT wlaściciel dóbr z Solecka, F. Czajkowski W nocy 21go otwarto przykopy na P e r c h e s  »  f yż“ » uwag§ usunąć można i wszelki z obecności dera .“ ,y * 18ksz§ oatarczyw0ścią We r -
swoje i wieczory muzykalne co piątek o 7ej wieczorem l !  kw0.^ ’ Palk kupiec z Wiedma, W. Serwatowski .ueiuuku Danjoutin do Perousse bez straty JeS° w Londynie prejudykat ominąć. ba w '„ a„" ? aia^f.ci. 1 gwardya ruchoma szli z so-

Towarzystwu temu ofiarował w darze p. A. K o z a -r łasc\ d61)r z ^  C. Cymerman kupiec z Czech, „  , „ „  0„ . 7 7, , , J . Ależ nawet, gdyby taka ' ' ‘ - |Da w zawodw w ,«l»    , ,
kiewicz obraz swojego pędzla „Schadzka* | H- Keinold kupiec z Berlina, X. Zajączkowski z Ga- 22 stycznia. Indep. belge donosi I miała, ośmielam się jednak

-  K z m  i w  18go stycznia. ’ n,cyi’ 9-,Kre/ seJ  kuPiec ^Wrocławia, Erazm Czechow- | f  ’ 1 1 ° , ! ^ ? ^ °  ? g^ J  trWal abyś W-E - ParJż i swoje st
(J. S .) W przeszłym tygodniu przystąpili wyborcy1 * 71

wiejscy naszego powiatu do wyboru swych delegowa-. nlpr 7 
nych do tutejszej Rady powiatowej z jak największą 
chęcią i z godną na ich korzyść wzmianki po 
gdyż oświadczyli, iż podobnie jak poprzednio 
teraz będą składać dodatek na utrzymanie

; ominąć. ba w w - i # ^ rdya ruchoma szIi z
droga znalezioną być Lonlow ano nZ1"ł  “^P^yjaeielskieh zde-
zapytać, czy należy r FozycJe D a i x  i H a u t e v i l l e  zdo-

1 ■ ’ ? • p  a s s u s

Hauteville, gdyż 
pomimo zna- 

krzyżem czer-
powiatowej, albowiem mają wielką nadzieje iż Drzv I n jalicyi» Earo1 Piasecki właśc. dóbr z Galicyi, Leon Pr/ywiezi9By by ł do Lille; jest to wielka I neutralnych, którzy tam pozostań, albo^raczeTsa I W0.Y U1' RJeA) Zarządzono w tej sprawie śledztwo,
dalszem swem ustalającem się i s t n i e n S T i n S y S E  '  z Warzszawy, A. Kohi k u p i e e f e ^  io c ia ż  "oddawni ~

Skszy wpływ i poważanie tak na wewnątrz h Ótft% a w t  -  
z«™ ,t e ,weg. s, tres» „ „ „ „ i , ,  ,  z t ,d |s

E S I , ‘£ L ° , JT , S  ^ * ^ 5

a ® - B j i s j - t  S 5 L S r a . t r
krytycznem położeniu, w którego sprowadzeniu tak | Rainn r .? . J% p0B0WneS° uderzenia.

’   1 Paryski przyniósł wiadomości z d. 20go.
m. zginęło w Paryżu w skutku

też (em większe skutki błogie spłyną na gminę wla+ t  .
przyszłości. Ze u nas tak jak w niektórych innych w ----- -----------------J ------ “ | hrfli

y naszyci' P°wiatach gorsząca nieufność jednej klasy obywateli 17'v. ^ Z WarszawL Franciszek: Lohmann wlaściciei Ibral- . _ # _______________________
io ograi “o drugiej nie istnieje, dowodzi tego najlepiej rezul - l i  p K®nSr®s;ówki, M. Susserman kupiec z Wrocławia, B p a Ł tse  i l a  22 stycznia. Gaulois paryski z 17go | znakomity wziąłeś udział, chciał1 się sam wyzuć I P n ^ i^ '  P? 7 8l{i!
Fezem {* ‘at wyborów, albowiem z grupy gmin wiejskich » y . ; ™ det kuPcJ z Pragi, Konstanty ogłasza dekret Juliusza F e r r y  zarządzający roz- z możności przyłożenia się do rozwiązania, za któ-Lombardów ’ fi
y-
ko: czfi 
;emu Sni 
icy przi 
jakie n 
na kon 
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rzy atałi 

w ford:

( 1 1  s t j  
ze koszu 
rz murói
yiiy,
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. .    o* grilli WlCJSiUUfl wy- I w ‘nl l i* IZ Tri ----  — i - o  —      -----J wmjuiu u U I yjLYi liXLaLiiiXj
bram zostali: pp. Ludwik Jędrzejowicz właśc. d. No- ^  Wz • z Micłiałowic» Piotr Jaworski dział c h l e b a  w racyach. D. 16 stycznia padła Ire odpowiedzialność także na W. E. ciąży,
sówki; Henryk Jędrzejowicz właśc. d. Jasionki; ka « ’ Karol i Ignacy Pikowie z Wiednia, bomba na kopułę P a n t e o n u ,  przebiła ją i pękła Przyjm Panie ministrze wyraz naiwyżsL „
Wincenty Oybuiski, proboszcz ze Staromieścia; k s ]  właś- dóbr z Wilna- w kościele. W nocy 17go ugodziła bomba w kołu- ważania, z jakiem mam honor pisać się W.°E..1.

jozet Rządca, komendarz z Borku Starego; Leon Mi-1,- d . 0D K0ZA : A. Kępiński właśc. dóbr z Ga- mnadę kościoła S. S u l p l c y u s z a ,  tudzież w S o r -  (podpisano) von Bism ark
ziewicz z Woli Eafałowskiej, właściciel gruntu i -  « -* --« •—  -  " ■ n,T. ,    -------  . I --------------  . .
sarz k J------  - 1 ’ ■ —

bombardowania 86 osób!

najwyższego P»- m ówi-W ycieczka qWy w y c i e c z c e  d- 19 b. m. 
' " — M Kc , i  ! , 7 a szcz§śhwie rozpoczęta, pozostała

z powodu wielkiego nagromadzenia sił
..     i pi-1 71 ’ Pa“bna Mosztk z Częstochowy, M. Gutman Dr b o n ę. Na kolei okrążającej miasto na lewym brze- Rząd luxeraburski przystał na żądanie Prus h  p^ yjac,elskljcb, 0s°bliwie artyieryi. O wycieczce

,8miD’ daw"y członek tejże Rady, a oprócz po- ?  Buk°7m7», A: Herdliczek kapitan z Wiednia, gu Sekwany zaprzestano ruchu pociągów. względem ustanowienia w Luxemburgu komisarza ' * „  ma doniesień urzędowych.
ink SrZw , JeSZCo f  sied“ iu włościan. Małe miasteczka I /  iaży“ er z Warszawy, D. Pietraszynka K r n k s e l l a  23 stycznia. Indep. belge pisze: niemieckiego, który byłby pewnego rodzaju a j e n- L s‘yczaia- Iim es donosi z Wersalu
juk uiogow, Tyczyn, Czudec, Strzyżów i t  d w I H-onstftnty Eoniski  ̂ Wpro âmir a  Wninim I T.icło hoinnnum noKnoiria •» o i»a  mAmio i »  j  n ^  I t o m  n n i i n t n ' n n » .  ~  j    _____________ 0  ■ -. . . |z  u. b. ni.: RnmhflTilniiianio U n « « A n  ________, - - , ---------, , u. u. wy- 1 n r 71’- anty . K°mski z Warszawy, A. Wolska Listy balonowe paryskie z 21go mówią, że ludnośń tem policyjnym, a w danym razie mógł pod tv tu -1 „ k i  ,m‘:.
tz # Wo prz®szły poniedziałek (t. j. i6go b. m.): pp z. ,a cyi! Adam Dziwulskl z Kongresówki, Józef Mi- skutkiem ostatnich niepowodzeń krwawej wyciecz- łem  żądania wyjaśnień, wywierać nacisk na rzad « ?DC y , aleJ w cisłgu zeszłej nocy z 
Józefa Soleckiego, mieszczanina z^^Tyczyna; Wiktma chał°WSkl Z KW ^ k i ,  E. Hatkowsfci z Kongresówki, ki d. 19 bm. bardzo podupadła -  ' ' 1 ‘ W ’ WyWieraC naclsK na rz^d I natarczvwn^ia -  -- y
Szy“ ezkę sędzię powiatowego ze Strzyżowa i
kiefoafd°w TiSZÓ!  kŚ W7brał0: Dra A1°jzeg° Rybie-

s“  s*»-l
ne daU u7t^ T ltetn*?™  amatorskieSa na cele dobroczyn-

 r r   na duchu. Wy-1 księstwa. l »  o" ------  >w«. *^uii,atUW.
cieczka ta miała na celu ubiedz Wersal. Niezado- Na pierwszej konferencyi londyńskiej miano prze- InrzyhrTT 24 stycznia. Królewicz H u m b e r t  
wolenie z jenerała T r o c h u  wzmaga się. dewszystkiem zapisać protokólarnie oświadczenie ra z rodziną swoją na m ieszanie.

F l o r e n c y a  22 stycznia. Komisya obrony Pełnomocników względem utrzymania pokoju na uchwftlpnnf1» , T?K- stycznia. Zapewnionem jest 
przedłożyła projekt tyczący się twierdz włoskich. Wschodzie. cy P a S o w ?  ^zgigdem rocznćj pła-
K oszt, obliczone na 80 mllionbw. Wchodzi w ---------------------------------  S c l  S r t a  s i t o / 2 ? 1 ^  Se le'

także ufortyfikowanie Rzymu. I ^ „
F l o r e n c y a  22 stycznia. Podpułkownik Co rąi|yitatai8 depesze telegraficzne I ^ m p o c ^

f  g0. b; “ • Bombardowanie Paryża prowa- 
3 było dalej w ciągu zeszłej nocy z wieli 

natarczywością, lecz bez widocznych rezultatów.

przemysł i handel.

d. 3 b.m. komitet z i i  tu H r » * ó w  24 tycznia. Od niejakiego czasu, do- Sztabu główneg° wJJe?hał wczoraj do Berlina
połączeniu z przedstawieniem scmio^riprn koncertu w wozy zboża na targi na granicy Królestwa polskiego rozPoznama urządzeń wojskowych pruskich.^ scemcznem na rzecz ieńf.ńw I a szraoo-AlnioI t> ; A W tvm celu ma nn nhlanho/S ronini  I

prawy nad pńjektem  S J  w z g l^ m  p S e S l  

2 4 , tycznia. P re.a . donosi o poda' praj-
II Q1 Q llH D a I a a I .  i ________ 1 i . . * I - - - ■ -

D. 17 b. m. rozstał
.  o AMMy. — JM a wsypxacn w
Krakowie, spekulanci i kupcy zbożowi, jako też i bank

u £ >  m ł . b * ’ . 1* "  *  «  roku I galicyjski dla h =  , znaczne

właści- 
ueba 
ibia

c s s s s ł “ *  d0
szowem. W r. 18 65 wvdał L  Ik i P Rze‘ Płacono za pszenicę od 39 do 43-— żvto od 9 ^
tułem „Ściernie* nakładem Pelaral ^  P°dt y- | do 27> od 19 do 22, owies od 12 do 14,

groch od 30 do 34, proso od 25 do 27 zip.
. . .  S*°sunki handlu zbożowego od ostatniego sprawozda-

K » sty f
podarstwa . 3 °  /-. j)Znaczenie olejarni

ima a. r, ,Nr 3 Merkurego zawiera: „Tydzień finansowv* 
Ojownik, ^ eszI°roczny zjazd przemysłowców “ 7

J  ' . u  ł ł - l i a s a  D 0Z V fi7,lrnw ci m o i-n ,,  !_• 1yczajoH 
a zateffl 
ru. Bi‘

'■s Ł W » : S W 2 S x £ 3
»potaU> ~  W Warszawie zakłada się to w arzv st^  
iwincjl cz’le dla miłośników muzyki obojej płci maiace

i g
ą po większej części artyści warszawscy.

SS  O M .  w ' — Ma azieła „Wykład prawa rozwodowego podług ustaw* moi

ier : z ° ŵ r dr nycha
16 zakupik 60aetr i t6raZ’ Ż6 K°misya sprawiedliwości,
‘y- - lestw l Boiskiem ^  ^  t6g° dZieła dla s d̂ów w Kró-

użyła i S Ż  S '  t0 d0/ yda“—  Przysłowia J świeżo, choć mnemi słowy, królowa czyli tego
raczej

d of a ^  M taigach zboźowych zagranicznych, trwa 
dotąd i dość znaczny wpływ na nasz handel zbożowy, 
a nawet i na dzisiejszy targ naKleparzu, wywarła To 
samo dzieje się na węgierskich i pruskich targach, bo 
chociaż dowozy me są zbyt wielkie, przecież ani ceny 
się me podnoszą ani też ożywionego ruchn w handlu 
me widać. Przesyłki koleją do Prus zawsze jeszcze u- 
trudmone, a w skutek braku odbytu ceny przygniecione.

Płacono za pszenicę od 10 do 11-15, żyto od 6-60 
do 7-10 jęczmień od 5-50 do 6 - - ,  owies od 3-60 
UO 4-— , koniczyna od 53 do 59 złr.

P r z e g l ą d  P o l i t y c z n y ,

Depesze Telegraficzne.

^ yczDia- Z powodu uchwa-eaia

do Rzymu.

i oświadczyli, iż póty nie zajmą ław w par- sa gabinetu^ ai  7 o ' za w S C r e c S  f S * *  ^ r be Ẑ dał
dopoki stolica nie będzie przeniesioną o powołaniu S c h m e r l i n f a  !  ! r i J S  Igreckie- wiTmS™  0 ,’ kt° re zaJ§ły Pogranicze 

• 7  B o n g h i  ma wnieść poprawki do u- zupełnie nienrawdziwa L p,  P „ ^  „ i i  v .7 OJsko ,to. natychmiast zostało
stawy o rękojmiach dla Papieża. f f i ieS T Ł , . (WKJS,k010 iu2 r ? ®

F l o r e n c j a  23 stycznia. Miasto Florencya o - L  2 4 . stycznia (prywatna). Jenerał sPoro granicznego. zamiar wywołania
trzyma 1,217.000 fr. i niektóre niepotrzebne d l a I t r o c h u  podał się świeżo do dymisyi, lecz jej nie __________
rządu budynki jako wynagrodzenie za utratę cha- przS f .  Tr,° ,c h u  dowodził w wycieczce tłumne; » - „ r. ,
rakteru stolicy. v osobiście od frontu zachodniego. Jenerał L e f  ló  L o / ' Wl <3d e ń 24 styczn., godz, 2 min —

K o n s t a n t y n o p o l  22  stycznia. Rozgłoszo- ^ czf sowo i est gubernatorem Paryża. Rząd wy- L , A Zje(ln: dług P astw a  bąnku 58-35.--- Zjeda, 
no tu, że książę Karol Rumuński dał znać pou- d?ł  .odezW8> f  której npomina ludność do walczę- w srebrze 67-60. -  Losy z r. 3860
fme, iz jeśliby reklamacye w jego memoryale za- h la- 1 wytrwałości. D omesiema berlińskie zapowia L ko oA Ak“ya banku ?24--------  Akcye kredytowe
warte były dłużej pomijane, gotów porzucić Ra- b, lskle SI§ Paryża. Jeżeli nastąpi ą.qz c!ya I 24'20- ~  Srebro 122' ...
munię. kapitulacya, kroi Wilhelm wróci do Niemiec, Jo- S J f  „ 5S a“  LA°“ bardy 185-40. -  Losy * roku

'stawiając synowi naczelne dowództwo nad woj- ?ye franco-austr. 100-50. —
skami. u J Napoleony 9-95. — Akc. kol. gal. Karola Ludwika

Zamieściliśmy wczoraj telegram berliński wiel- L .J l® " * *  23 stycznia- Delegacya węgierska za- ’^ T "  , ^ y® koL Lw°w--Czermow. 193-— . —  
kiej ważności pod względem politycznym JesTon p  S f  r° zpra^  .°g°ł«we nad budżetem rpzchodów. l WŜ '  158'~ -  “  Akcye bank.
pól urzędowy, bo pochodzi z telegraficznego berliń- n r y i/  L w /  j  ^wykluczeniu Austryi z Niemiec jeE| fa i gń-ln p3bank) 97-25. — Akcye banku 
skiego bióra Wolffa, a mówi o odmówieniu przez I &  Pra -f głowny ,  warunek dualizmu. I I n d S ’iz ^ ' T q  w srebrze 67-45. -  Oblig.
hr. Bismarka żądanej przez Juliusza Favre prze- równlof™ P°^  y -z 7radośei4 P«kój prażski, 0brotu oaóln ’1 M n n  *Akcye banku wiedeń. dl« 
pustki, w celu wyjazdu na konfereneye londyńskie • prze®iw“e“ 1 utworzeniu Związku Nie- Akcy kg , n; 133 50*™ Akcye angio.-banku 218-75.
Favre mógł był Paryż opuścić skrycie batonem południowych, który rodził obawę powstania 168-50 i ?  ? ' ,  ??'- ' ~  Abeye k o l siedm.
ecz jako delegowany rządu francuskiego na kon- “7 °  F  w sPół™ d n ic tw a  dwóch przodu-1 koL Rudolfa 1 6 1 -5 0 ,-. Akc. kS.
ereneye międzynarodowe, miał prawo żadać listu I carstw niemieckich. Austrya powinna po-1 T r a m ie  i l l  Ąkcye kol. północ. 211 -7 5 - .

żelaznego. Otóż kanclerz niemiecki • zostawić Niemcy samym sobie, a skupiać się i po* »[«  1  i “ -A k cye banka budowy 56- —
takowego pod pozorem, iż rząd teraźnieiszT fr ^ U pIZeStk° ^  re orfna?k wewnętranych. Mówca zale- L y o ^ l  °  ’ a kSCh° t ' 8,5‘69- —  Akcye kolei 
cuski nie jest uznany a skoro 7 tran- ca w końcu przyjazn z Niemcami i Turcya. Z s e -  tt 7 7  . “ ” — ’
swoje na konferencye’ poczytał zauboczneWeZWan,e' 71 ^  dla usprawiedliwienia kn«7fx,., | u sposobieni1 IWłOrA Dinnnnul.  i .przeto Bismark Z  J S 1 P^edłożenia depesz niedostających w'
w tem mniemaniu. Nie wchodzimv w I” ? czerwon^Ji S z i r m a y zaleca przymie-

Akcye banku ąnglo-węgiersk. 82-—̂ ’ 
om giełdy: najstalsze.

b e d a k t o b  o d p o w i e d z i a l n y

A n t o n i  t i t o h u  b o m  s i e i -



CZAS z Środy 25 Stycznia 1871.

Ogłoszenie licytacyi.
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L. 33283 -----------------

Magistrat król. głównego Miasta Kra­
kowa podaje do powszechnej wiadomo­
ści, iż celem sprzedaży wyrębu wikła, 
własnością miejską we wsi Dąbiu będą­
cego, do wynajęcia w roku bieżącym 
przypadającego, a mianowicie:

a) w miejscu „Pasieka" zwanem, drugą 
połowę (pierwsza w roku zeszłym 
wyciętą została), przestrzeni 19 mor­
gów przeszło wynoszącą;

b) w miejscu zwanem „Dolina “ pod 
Dąbiem, 7 morgów 4 9 8  sążni prze­
strzeni mającem;

c) na „Podlądziu" nad brzegiem W i­
sły, za chałupami, około dwóch 
morgów powierzchni;

odbędzie się w dniu 7 Lutego 1871 r. 
w gmachu Magistratu w biórze Depar­
tamentu 18°, o godzinie 10 przed połu­
dniem publiczna licytacya głośna in  plus.

Na pierwsze wywołanie ustanawia się 
cena w  kwocie ad  a )  2 4 0  złr., ad  b) 
90  złr., ad c) 20  złr.

Wadyum wynosi a d  a) 2 5  złr., a d  b) 
10 złr., a d  c) 2 złr.

Deklaracye pisemne opieczętowane, 
będą także przed rozpoczęciem głośnej 
licytacyj, przyjmowane, i dopiero po u -  
kończeniu tejże otwarte.

Warunki licytacyi mogą być przejrza­
ne w biórze Departamentu I w godzi­
nach urzędowych. (71.13)

Kraków d. 15 stycznia 1871 r.

Obwieszczenie.

Przypadająca dywidenda za drugie 
tółrocze 1870  r. na każdą akcyę
nprzywiliow. austriackiego Banka

w kwocie

trzydzieści jeden zlr. 
50 c. wal. austr.

może być podniesiona od 20 b. m, w Banku naro­
dowym w W i e d n i u ,  jako też we w s z y s t ­

k i c h  f i l i a c h  tegoż banku.
W iedeń 19 Stycznia 1871  r.

Z  Dyrekcyi uprzyw.
narodowego _

7 m i b i n n n  dnia 2 3  stycznia r ' b :
O  między godz. 1 a 2gą

pO południu przy ulicy Grodzkiej, mię­
dzy ulicą Kanonną a domem księcia J 

Stanisława Jabłonowskiego,
Kołnierz z soboli syberyjskich, 
podszyty czarnym jedwabiem.

Łaskawy znalazca raczy się zgłosić | 
pod Nr 24  Główny Rynek, gdzie otrzy­
ma stosowne wynagrodzenie. (162-1-3)

N. 30. (73)

Kolbu-|Wydział Rady powiatowej 
szowskiej zawiadamia podatkujących w 
powiecie, że w myśl §. 30  ustawy o! 
Reprezentacyi powiatowej z dniem dzi 
siejszym, złożone są przez dni 14 wl 
kancelaryi Wydziału rachunki dochodów 
i rozchodów w r. 1870  i projekt bud­
żetu Wydziału na rok 1871 , do przej­
rzenia w godzinach kancelaryjnych.

Kolbuszowa d. 21 stycznia 1871.
Prezes

Z d zis ła w  hr. T yszkiew icz. I 
Członek Wydziału 

Dr. W ła d ysła w  N iesiołow ski.

Obwieszczenie.

H  ^  r jm r . U M 7  J E S  W  " 'S tT  f i S i  J E *  5 K  J K !  Z K f t  2 f e

s z c z e g ó ln o ś c i  t o w a r o w y c h  z e  s r e b r a  c h iń s k ie g o  i  A lp a c a .
Powodu tej wysprzedaży upatrywać należy szczególnie Zf powstałego z a t a m o w a n i a  h a n d l u ,  jakoteż

w skutek teso  n a i r r o m a d x e n i a  s i ę  wielkiej ilości t o w a r o w .  . . . .  ,w sKuteK tego i  s  . t  daje najlepszy dowód niezliczonych zapasów towarow, które z powodu m c s z w z ę -
ś l i w e g o  W e s u  I n t e r e s ó w  w  t y m  r o k u ,  niesprzedane na składzie zostały. Ta okoliczność zmusza podpi- 
sany ^d ad  fabryczny do zmniejszenia niepotrzebnie w zapasie będących towarow v do wysprzedama takowych m a e ,

c e n y  f c o s a * u g a t u n k u  są  zaopatrzone znakiem poręczenia, wyroby są wykończone z całkiem  białego 
metalu, z 16-łutową m ieszaniną s re b ra ; p o  d ł u g o l e t n i e m  codziennem użyciu są zupełnie p o d obnego  wyrobow 
T c z y s  ego srebra, d l a t e g o  t e ż  t a k o w e  n i e  m o g ą  a n i  z c z e r w i e n . e c ,  a n i  z / o ł K m e e .  _

Następujące towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z Szanownych odwiedzających 
ten zakład, może sie przekonać dowodnie, że metal stanowiący podstawę wyrobu, na wskros je st białym.

’ X 3XT "W E  W  T  A . R  55:

Serwisy stołowe

L 146. (71)

Ze strony c. k. Sądu powiatowego 
w Głogowie, podaje się do wiadomości, 
że dnia 23  stycznia 1871  r., 6 i 27  
lutego 1871 r. zawsze o 9ej godzinie 
przed południem, odbędzie się w tutej 
szym c. k. Sądzie publiczna sprzedaż 
ruchomości po zmarłym w Głogowie ks. 
proboszczu Jakóbie Woźniakiewiczu po 
zostałych, a to w dniu 23 stycznia by 
dla, zboża i drzewa opałowego; dnia 
6 lutego 1871 r. mebli, przyodziewy, 
bielizny itp.; a dnia 27 lutego 18 7 1  r. 
do 1000  tomów książek różnej treści, 
jako to : kazania niemieckie i polskie, 
pisma Mickiewicza i Czajkowskiego, po 
wieści Kraszewskiego i Zacharyasiewi 
cza i t. p.

Z c. k. Sądu powiatowego 
w Głogowie dnia 21 stycznia 1871

1200

1800

1200

1200

1400

800

400

600
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r.

Kurs papierów i pieniędzy

Rezultaty leczenia-
Moja ból uśmierzająca, nerwy uswakajająca

ESSENCYA
je s t  w  następujących w ypadkach ta k  n ieza­
w odną , 20 każda  norm alna fla szk a  napo- 
w rót p rzy ję tą  zostanie , k ió ra  swego n aby­
wcę nie zadow oli. U walnia p rze z  zewnętrzne  
użycie w  szybki pew ny sposób od ciężkiego 
reumatycznego i  nerwowego cierp ien ia  n a ­
w et takich, k tó rzy  na  to do tąd  n ie  mogli 

znaleźć ulgi.
Niektóre z wielu wypadków, których 

ogłoszenie wyraźnie jest  dozwolonem.
' ’l )  P an  E . Kaestl był kapelm istrzem  

w Liwornie, w styczniu ciężko zachorował 
n a  reumatyzm, który go poraził, nogi mu I a T B k ń w  34  stycz 
pokrzyw ił i zrobił go niezdolnym  naw et I greb poj gt j la  100 jj, 
do najm niejszych czynności. W lecie z a - | B Ecwa obr. ? 
lecił mu lekarz zmianę powietrza. Z tru ­
dnością sprowadzono go do M onachium ,. ad)le rj a m  100 
gdzie znakomici lekarze potw ierdzili, ze I pr za 100 tal. 
jego stan nie daje nadziei polepszenia. W I BanSm. pr. za 100 *łr. 
końcu w rześnia zaczął chory próbę z moją 1 Srebro nowe austr. 
wyżej wymienioną esencyą. Reum atyzm  
by ł w krótkiem  ogólnem cierpieniu, a w h^ m peryaly ro*yj 
przeciągu dwóch miesięcy zniknął. 1.« — 1

Z) Lina Merlin w Hamburgu, ciężko się rozcho , 9
rowała w maju na reumatyzm; po ośmiodniowem | q\ \ ,  indeinm*. z 
ciężkiem cierpieniu nakazał lekarz odesłanie jej 
do domu matki; w kilku dniach została uleczoną 
przez matkę za pomocą pilnego wcierania tej 
esencyi. . (153-1-13)

3) Pan C. Henkel w Osterodzie, zegarmistrz 
tamtejszy, doniósł listownie w d. 38 maja 1870:
Ten cudowny środek uwolnił mnie w kuku dniach 
od mego czteroletniego reumatyczno-nerwowego 
.................................................... Idłc

w najnowszym
fasonie srebrnym.

Około 2500 tuzinów łyżek stołowych dobrze posrebrzanych, 
tuzin od 7, 10, 12 do 14 złr. 
łyżek stołowych podwójnie posrebrza­
nych, tuzin od 14, 15, 16 do 17 złr. 
łyżeczek do kawy, tuzin od 4, 5-50, 6,
7 do 7-50 złr.
noży stołowych z śrubami u trzonków, 
tuzin od 7, 10, 12 do 14 złr. 
widelców stołowych z śrubami u trzon­
ków, tuzin od 7,10, 12 do 14 złr. 
widelców całkiem metalowych, tuzin 
od 10, 12 do 14 złr. 
widelców podwójnie posrebrzonych, tu­
zin od 14, 15, 16 do 17 złr. 
widelców metalowych do wetów, tuzin 
od 10, 11 do 11-50 złr. 
noży do wetów, tuzin od 7, 9 do 10 złr. 
widelców do wetów ze stali, tuzin od 
7, 9 do 10 złr.

800 sztuk gchochli, sztuka od 2, 3, 4-50 do 5 złr. 
600 „ chochli małych, sztuka od 1, 2-50 do

2-75 złr.
„ 300 „ łyżek do jarzyn, sztuka od 2-50, 3-50

do 3-75 złr.
300 „ łopatek do tortów i ryb, sztuka 3-50

do 3-75 złr.
„ 150 par serwisów do sałaty, para 3'50, 3-75 do 4 złr.

Różne przedmioty stołowe.
Około 300 sztuk pieprzniczek i solniczek, sztuka od 1, 

1-50, 1-80 do 2- 5 złr. 
sypniczek do pieprzu ze szkła lub me­
talu, sztuka od 75 c., 1 , 1-50 do 2 złr. 
sypniczek do cukru ze szkła lub metalu, 
sztuka od 1‘60, T80, 2 do 2-50 złr.
opasek do serwet, sztuka od 1, 1-50,
1-80 do 2 złr.
sitek do herbaty wiszących lub z pod­
stawką, szt.od 30,75 c., 1'50 do2-50złr. 
podstawek [na ja jk a , sztuka od 75 c., 
1, 1-20 do 1-40 złr. 
podstawek do szklanek i flaszek, sztuka 
od 50, 75 c., 1, do 1'50 złr. 
szczypczyków do cukru, sztuka po 1-50, 
1-80, 2 do 2-50 złr.

Około 109 

„ 1500

i :

sztuk

200

300

300

600

400

500

200

miseczek na cukier i cukierniczek, sztuka 
od 5, 8, 10 do 20 złr. 
korków do flaszek z figurami lub bez 
figur, sztuka 25, 40, 50 do 55 c.

80 „ przyrządów na ocet i oliwę, sztuka od
6, 7, 8 do 9 złr.

60 „ przyrządów na ocet, oliwę, m usztardę
i cukier, sztuka od 1 2 ,1 4 ,1 6  do 24 złr.

„ 25 „ przyrządów na szklanki na 2, 4, 6 szkla­
nek , sztuka od 6, 10, 14 do 16 złr.

200 „ koszyczków ha chleb, sztuka od 2, 4, 6
do 25 złr.

„ 145 tuzinów sztućców, tuzin od 5-50,6-50 do 7-50 zlr.
600  par lichtarzy w 2 4  fasonach.

Lichtarz stołowy w najnowszym fasonie srebrnym , para 
od 4, 6, 7 do 14 złr.

Lichtarz stołowy gładki w różnych fasonach , p ara  od 2, 
3, 4, do 5 złr.

Świecznik na 2, 3, 4 i 5 świec, para od 10, 18, 20 do 100 złr.
Lichtarz ręczny, sztuka od 80 c., T20, 2-50 do 3 złr.
Lichtarz dla palaczy tytoniu, sztuka od 4, 6, 7, do 8 złr.
Lichtarz dla czytających, sztuka od 5, 6, 7 do 7-50 zlr. 
4 0 0  urządzonych i elegancko wyrobionych 

szkatułek.
1 szkatułka, zawierająca jednę łyżkę , nóż i widelec, od 

2-50 do 3-50 złr.
1 szkatułką, zawierająca jednę łyżkę, nóż, widelec 1 ły­

żeczkę do kawy, od 3-50, 4 do 4-50 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 łyżeczek do kawy, od 3-50, 

4 do 4-50 złr.
1 szkatułka, zawierająca 6 łyżeczek do kawy i jednę cho­

chelkę, od 5-50, 6-50 do 7-50.
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów i 6 widelców, od 14, 

16 dH 18 złr. , .
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów, 6 widelców 1 6 łyżek, 

od 20, 22, do 24 złr. .
1 szkatułka, zawierająca 6 nożów, 6 widelców, u łyżek 

i 6 łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, od 
30, 32 do 34 złr. ,

1 szkątułka, zawierająca 12 nożów, 12 widelców, 12 łyżek 
i 12 łyżeczek do kawy, 1 chochlę i 1 chochelkę, 
od 50, 54 do 56 złr.

1 szkatułka, zawierająca 12 nożów i 12 widelców do we­
tów, od 22, 24 do 26 złr.

1 szkatułka, zawierająca 6 nożów i 6 widelców do we­
tów, od 11, 12 do 13 złr.

Oprócz tego znajduje 7 ę  w 7apasie w ielki wybór szczególności, każdym

>«*»'» przymiotówn M j r a W t f o e „ „ 1Łi,  S M . a  d . , m .  1 - W .  .
W  P r z e s y ł k a  uskutecznia się natychmiast za zaliczką. Nieodpowiednie towary zostaną zaraz w y m o w ę .  które

m ają b y ć S z o n e T e d ł u g  żądania zabawiającego, również "wszelkie różne r o d z a j e r u o ^  uskutecznia skład dokł dnie i tanio
w 34 godzinach. Przy takim  obstalunku  uprasza się o nadesłanie odpowiedniego zadatku.

Die Alnacca-, Chinasilber- und Meiallwaaren-Fabnks-Niederlage,
UWieu, Stadt, lCreisingergasse a, nachst dem Bauernmai-ht u- d. Goldschmiedgasse.

Cierpiącym na gościec (reumatyzm),
osłabienie i nerwy, zaleca się wschodnią Wo­
dę O ra Walkera, jako jedyny niezawodny 
środek leczniczy. Działa uśmierzająco na hól 
wzmagające i nspahająco. Użycie ze­
wnętrznie. Cena flaszki 1 złr. 30 cnt. Prawdziwa 
jest do nabycia w K r a k o w ie  tylko w aptece 
p. JE. Stockmara. (109-3-13)

Atrmnnm z P°zriańsk'ef0> pos>a<ia-
O  dający chlubne świadec­

twa z zarządu majątkiem ziemskim w Kró­
lestwie Polskiem, władający językiem pol­
skim i niemieckim, poszukuje odpowie­
dniego pomieszczenia w Galicyi lub W ę­
grzech od Sw. Jana r. b. — W iadomości 
w Administracyi „Czasu." (ito-2-3;

Z zaręczeniem *
prawdziwości. %

Zalecające
przypomnienie!!

I zaręczeniem

I

Ora B eringuiem
c. k. uprz.

Olejek z korzeni ziołowych.
w oryginalnych flaszkach po 1 złr.

Balsamiczne

oliwne
w oryginalnych paczkach 

po 35 cnt.

D r  S u in  de B outem ardt

Pasta do zębów,

I
g prawdziwości.

O ra Bóringuiera Olejelt z ko­
rzeni ziołowycn, wolnym  je s t  od  w szel­
kich  szkodliw ych dodatków , złożony z naj­
odpow iedniejszych m ięszau in  roślinnych 1 o- 
lejnyeh p ierw iastków , obfito nasysony kw aso- 
rodem , k tó reg o  nadzw yczajny w pływ  now sze 
badania jasno  postaw iły; staw ia się pom iędzy 
najlepsze tego  rodzaju  wyroby i każdej d y ­
styngow anej gotow alni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne Mydło oliwne, swemi nie 
tylko czyszcząeemi, lecz także na rozmiękcze­
nie i świeżość oddziaływającemi własnościa­
mi, odpowiada wymaganiom wszelkim, jakich 
żądać należy od dobrego mydła toaletowego, 
może przeto jako łagodny, a zarazem skute­
czny codzienny środek do mycia, nawet dla 
najdelikatniejszej i najdotkliwszej skóry 11 
dam i dzieci być użytym.

O ra Suin arom atyczna Pasta do * ę -  
liów lub m ydło do zębów, uznane ogólnie 
z szczególnem  upodobaniem  ja k o  uniw ersalny 
i niezaw odny środek  do u trzym an ia  1 u p ię ­
kszenia zębów i dziąseł, czyści daleko p rzy ­
jem niej i prędzej, aniżeli rozm aite P ro szk i do 

W y 4-  i  y2-paczkach po 7 0  i  35  cent. JZgbów, a  zarazem  udzie la  całej jam ie  ustnej
nader przyjemnej świeżości.

O ra Oeringuiera środek do far­
bowania włosów, uznanym  został przez 
w szystk ich  w sztuce biegłych i w szystkich 
odbiorców  jako  zupełnie odpowiadający ce­
lowi i zupełnie nieszkodliwy, aby  w łosy  na 
głowie i brodzie , jak o te ż  brw i we w szystkich 
dow olnych odcieniach farbow ać, n ie plam iąc 
skó ry  i nie pozostaw iając zapachu. Użycie 
je s t  ła tw e , a  barw y osiągn ięte  tym  p igm en­
tem , są  najnaturaln iejsze.

Ta Pomada twarda wyrabiana pod 
powagą król. profera chemii O ra I  Andes 
w Berlinie z czysto roślinnych ingredyency), 
oddziaływa bardzo skutecznie na porost wło 
sów, utrzymując takowe m iękkiem i i zacho­
wując przed wysychaniem, przytem nadaje 
włosom pięknego połysku i elastyczności, a 
równocześnie doskonałą jest do utrzym ania  
przedziałek.

W  c. k . Spirytusie koronnym O ra  
h. Bdringuiera, połączonym  je s t  w ten 
sposób n a jde lika tn ie jszy  lo tny  e te r z najw ię­
cej pacbnącem i, ożyw iającem i i w zm acniają- 
cemi częściam i najw yborniejszych i n a jk o ­
sztow niejszych ingredyencyj św iata roślinne­
go, że służy n ie ty lko  jak o  p yszny  P łyn  do 
zapachu i  obmywania, ale tak że  znany jest 
jak o  doskonały  środek  do orzeźwiania zm y­
słów i  wzmocnienia nerwów.

Dra it  e r i n g  wi  e r  a

Roślinny
środek do farbowania włosów,
kom pletny w pudełku ze szczoteczka­

mi i naczyn iem , 5 złr. w. a.

R o ś l i n n a

Pomada twarda,
sztuka po 50 centów.

- rownw.

lira Łi. B eringuiera
aromatyczno -medyczny

Spirytus koronny
(Quintessens d’Eau de Cologne) 

Oryginalna flaszka 1 zł. 25 cent. i 75 ct.

Cukierki ziołowe O ra  Bocka, kr.
pruskiego fizjka obwodowego, ulubione bez

Dra Kocha

Cukierki ziołowe,
' 1 Z1

w V4- i V2"PU(ieihach, po 70 i 35 ct.

D r a

ziołowy ch przeciw  kaszlowi, chrypce ostro ­
ści w gardle, zaflegm ieniu , dzia łają  w k a ­
żdym  razie  łagodząco, uspakaja jąco  i dziwnie
błogo- = = = = = = _

Szczęśliw ym  rezulta tem  postępow ego, nau­
kow ego i starannego badania są  uprzywil. 
środki d la porostu włosów O ra Oar-

 J  U o' tunga, k tó ry ch  przeznaczeniem  je s t  w skut-
W opieczęt. W szkle ostęplowanych tta- kacjj w zajem nie się w spierać, albowiem  Ole­

szkach po 85 cent. lek z kory chinowej służy  w ogóle do
zachow ania włosów a Pomada ziołowa 

n .  m o J n  n i n ł n i u n  do odżyw iania i pobudzenia po rostu  włosów,rO lIldU d ZIlJlUH ttl to d ruga  chroni przed przedw czesnem  osiwie-
o łm k n r łi  niem i w ypadaniem  ty c h ż e , udzielając po- 
SioiKUUi w jerzobnl sk ó ry  nową, dobrze d z ia ła jącą  sub-

  H artungu

Olejek z kory chinowej,

w opieczęt w szkle ostępl. 
po 85 c.

Dra D o r e  h a r d t
aromatyczno- medyczne

Mydło ziołowe
w opieczętowanych oryginalnych pakie 

tach, po 42 cnt.

stancyę, która cebulki 
szy sposób odżywia

w łosow e w nąjsilniej-

Mydło ziołowe arom atyczno-m edyczne 
O ra Borchardta, w edle naukow ych za­
sad obrachow ane i nader szczęśliw ie skomhi- 
now ane, posiada d o tąd  niezrów nane, charakte­
rystyczne przym io ty  i pom iędzywszelkiem i te­
go rodzaju  istn iejącem i a rtyku łam i gotowal- 
nianem i, bezsprzecznie pierw sze miejsce zaj­
m uje i niem niej odpow iednie je s t  do kąpiel 
w szelkiego rodzaju.

"Wszelkie powyżej wymienione artykuły, słynnie znane dla swych 
szczególnych przymiotów, sprzedają po oryginalnych cenach; w KRAKOWIE 
p. W ik to r  R e d y k , Apteka „pod Barankiem” przy Małym Rynku — p. 
J .T r a u a s y ń s k i ,  Apteka przy ul. Floryańskiej i J. J a h n 3 w Rynku Ot.
W Białej p. Leopold Schwanzer— w Bełzie p. A. W, Grot,- w Borszczowie 
p A. Niemczewski i Sp. — w Brodaci: p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomoliński 
aptek. — w Brzeżanack pan B. Fadenhecht. — w Buczaczu p. A. Kercel 1 Ka­
rol Fr. Popowicz —w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Czerniowcacli p. Ignacy 
Schnirch — w Mrokokyezy p. J. Rosenheim— w Gorlicach p. Walery Rogaw- 
ski apt., — w Gródka p. Tomaszewski apt. — w Grybowie p. Alojzy Muszyński, 
w Jarosławiu p.Rohm a p t .-  w Jassach p. Michał Neumann,-w liołom y. p. Jan 
Sidorowicz apt.ip. K. Laden -  w Krośnie p. A. Krzysztoforski -  we Lwowie pp. 
J. F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rucker■ apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Ber­
liner aptek, (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikołasch. — w Lisku pan Robert Barań­
ski aptek., — w Manasterzyskach p. J. Lipschiitz — w Mikulmcach p. Stani­
sław Miedlicki aptek. -  w Myślenicach p. F. Sendler, -  w IHowym - Targu 
pan Karol Laur,- w Iowym Sączu p. Ignacy Garan- w Przemyślu p. Edward 
Machulski, -  w Przeworsku p. Feliks Świtalski apt. -  w Bad owcach pan 
Karol Teichmann, -  w Kawie Buskiej p. Ant. Distl w Bzeszowie p. Ignacy 
Schaiteri Sp. - w  Sadogórze p. A. St. Bursa -  w Sanoku p. Jan Zarewicz -  w 
Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan Kownacki, — w Stry­
j u  pan J German — w Skałacie p. T. Dziembowski — w Sokalu pan A. V\. 
Grot — w Stanisławowie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie 
p j '  Dem- pniak,— w Suczawie p. J. Szymonowiez — w Tarnowie p. W. 1. A. 
Wieiogórski i Henryk Koy,— w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz— 
w Wadowicach pan F. Foltin, — w Zaleszczykach p.[Józef Kodrębski, — w 
Złoczomie p. Fadenhecht — w Żółkwi p. Resie Barbag, — w Zurawnie pan 
Władysław Postępski. (168—9)

dyw.be*
„ L.Cb. s całą 

Losy prem. węgieri 
„ 6} ban. rustyk. 

Listy gal, ban. kip.

bólu i cierpienia, których źródło było w mleczu 
krzyża pacierzowego.

Znakomite osoby, które poznały ważność wy­
nalazku, przekonały się o tem w wielu wypadkach: 
król. jenerał-porueznik Kaphengst, król. radca Dr 
Bottger i rozmaici inni lekarze, których nazwiska 
ich kolegom gotów jestem wymienić. 

ggjjrOena flaszki z przepisem użycia 3 złr. 60 c. 
Listy z zamówieniami i gotówką upraszam a- 

dresować: An die Generalagentschaft des Pester 
Lloyd in W i e n ,  Augustinerstrasse N. 8.

5?

czeskie

» »B „ buków

Pożyczka głod. gal.
s | węg. pożyta, kol.

żądają płacą
110 108
115 112

93 — 90 25
430 417
160 169
184 182 f
83 81 f

123 131
5 90 5 80

10 05 9 90

73f 71*
79* 78‘
74J 734

347 344'
195 193

95 — 1 
ł 

1 
g 

1 
1

i. 58 50 58 40
. 87 60 67 50
i. 96 50 95 50

95 — 94 —
78 35 77 76
73 50 73 15
72 — 71 -
75 30 74 80

6 104 41)104 30

L isty zastawne

.erakie, los.
 kred. auste.

5 j zaki. kred. austr.
spłać, w 33 lat.

&| Domin. pań. lsog.
Fołyatki loteryjne.
Losy poi. z r. IS23 

1854 
I860 
18649 Tt *„ Gomorbnte 

„ Kredytowe 
_ żegł. par. na D 
* Księcia Salm 
" - Pally
„ te. Klary . .
„ hr. St. Genoia 
„ sahsflta Budy.
_ te. Windiscbg.

hr. Waldstein 
_ lir. Keglevich 
„ Rudolfa. . •

M 0. bank i przem.
Banku aaroć. auitr.
Zakłada kredytów.
Żeglugi par. na Dnn.
Koli3 półn.Ferćynan. 

„ masiwal Sr.-a.

Sądają
97 90 97 60 Kolei saehodn. o. S3-
71 25 
78 50 
86 50

70 50 
78 35
86 —

„ Pardubickisj . 
„ południowej . 
„ Galicyjskiej . ;

89 35 89 — - Gzemiowieckiej 
Kol. weg. półn. m ćk. 
ks. Rudolfa 200  fl. w. a.

107 35 107 —

88 50 88 - Ako. kol. Alf. finmań.
121 - 130 75 „ „ Kosz.-Bognm.

„ .  Siedmiogrodu. 
„ „ Cisańskiej.

260 50 259 50 „ „ Wschód, węg.
89 — 88 50 Afccya Bank. ang. au.
96 20 95 — ,  ,  angl. w *.

120 — 119 50 ., Zakł. kred. węg.
35 — 23 — „ baaku frank, auste

160 50 160 — B „ węgierskiego
96 — 
40 60

95 — 
39 50

,  ,  kraj. galicE.
we Lwowie

30 — 39 — c wled.d. obr. płód.
37 - 36 — * galic. hipoteo*.
32 50 33 - B austr. swiąsfere?.
33 - 31 - B dla obrot. ogól. 

„ Tow. han. pi. le i32 - 30 50
23 -  
17 -

23 -  
15 — 06% . pierwszeństw.

16 50 15 50 Kol. Osa. Elż. 5f sa 
100 fl. k. ss.

726 - 736 —
B isr. pr. 100 fl. w. a. 
a (Emil. 186J)a „ „ 

Kolei rsąd. Bt. soo fr.252 10 351 90
585 - 563 - _ a Ejnis. 186? t) 

Ko). połwŁ 8t. soo fr.3137 2122
381 — 380 — „ Bon* i87o«is?*6f

żądają pi&ią
323 25 332 75
176 — 175 50
188 10 185 90
245 25 345 —
193 50 193 50
158 50 157 50
162 — 161 50
170 — 169 50

94 75 94 50
169 — 168 —
337 50 227 -

85 50 85 —
318 50 318 —

82 50 81 50
85 — 84 50

100 75 100 25
65 25 64 75

101 - 100 -

98 — 97 50
134 - 133 —

33 — 31 50

93 75 93 25
93 - 92 50

136 35 136 25
133 75 133 25
115 50 116 25

337 -

Koł.póJ. O.F.loofi.k.ia. 
a „ za 100 fl. w. a.
,  w sreb. „

Kol. sachod. Czes. za 
soo fl.a.w.sr.ioofl.T/.a. 
Kol. połud-pół. niem.
— 5f — aa 100 fl.
— — w srebrze » 
Kol. Gal.K.L.SOOfl.w.a.

w srebrze 5|  sa 100 
Kol. Gal" K. L. Emis.II. 
Kol. Lw. Oz. po soo fl. 

(w sr, 5f  za fl.100) 
.  „ „ Emisya 1867. 

Kol. 1 Sied. fl. *oo a. w. 
hs. Endolia po $00 fl. 

— (w sr.po5fsafi.loo 
# półn.czea.posoog. 

a w sr. po 5* sa  100 „ 
Tow.ZegLnar.naDna.

za fl. 100 hi k. 
Austr. Loyd fl. loom  
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl.
W aluty .

Oasarskie ko rony .
„ dukat na wagg 
„ — obrąesk ..

Złoto a l marco . . 
Napoleondory . . .
Fryderyki .................
Lułdory (niemieckie) 
SsswastB'? aasSalsklB

sądają
91 25 
88 — 

104 10

90 75 
87 50 

103 90

92 50 93 35

97 — 95 -

103 25 
99 20

103 -  
98 80

80 75 
91 25 
88 30

80 35 
90 75 
88 10

90 35 89 75

93 10 92 90

101 35 100 75

5 87 6 86

9 96 9 95

fesparyały rosyjatót 
Srebro . . . . .  
Srebro, kupony. . 
Talary związko-M 
Pms. bilety kas. .

13 50

Lwów 19 styczn. 
Dukat holenderski .

„ cesarski , . . 
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski

n , *Talar pruski . . • •
tM j s . To. kr. gal. 5|

31 » ^
Listy sasi. banka kip. 
m m  indem. b. kup. 
Afesye kol. gai.b. kup, 

„ „ Iwow.-cser.
Akoya Banka fcip. gal'

srsia. 31 styczn 
Listy ssał. 1 ser. mb. 

s ser. „ 
kupon „ 

Listy sastawne nowe 
kupony 

utai? ukwidac.
kupon 

Koląj warsz. wieś 
wara* b ji. B 
wafas. iteresp, 

13 40 ,  „ lodss&n

asątej ą P b w ą

123 15 122  —
133 35 133 10

1 84 10350

5 83 5 76
5 86 5P 0

10 15 10 —
1 96 1 90
1 58 1 57

79 - 78 50
71 50 71 —
86 60 86 —
73 95 73 45
244 50 243 75
195 — 194 25
112 - 110 50

91 38 91 5
89 38 88 95
—  — — 38 f
88 25 87 83
—  — 36J
73 80 73 47
—  - -  53*
70 — ---------------

69 - --------------

101 - too —

dociągi osobowo 
ag kolejaoi iel&ssyoL

w K rakow ie: lwowski
- „ miesza.
„ wielicki
„ wiedeński
„ na Oświeć, wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowsM 

„ miesz 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

- miesz.

w Wieliczce! 
w Tarnowie:

w Rzeszowie:

Odchodzą 

rano I po poł.

J7
w Przemyślu:

we L w ow ie;

lwowski
„ miesz. 

krakowski 
„ miesz.

lwowski
„ miesi, 

krakowska 
„ miesz 

brodzki 
czerniowiecki 
lwowski

11.30
7.— 
9.— 
6. 3

O  0.10 
6. 3
8 .—  
8.—

n.13.31 
9.62 
3.36

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

w Brodach: ----------
w Czerniowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowsk: 

Warszawie: krakowski
krakowski

w
w Wiedniu

6.

10.63 
. 3.30 

6.43 
8.52 

10.49 
. 3.33

11.33
9.—

I 8 , -

ll).2b

3,33

6. 
2 .1 2

12.31 
5,58 
5. 6
1.19

Prisycśoćli
sano

3,( 
8.S1 
5.S

5.41

3.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.60
10.30
10.50

9.52 
11.69

9.53

9.3̂  
n.13.26 

9.43 
3.24

n. 2.35

1
9.19

4.54

3,*
3.1
6.1

13,!
6/
1/

!
if.

5.—
3.39

10.38 
7 33

3,50 j n.
-  I
3.33
7 . -

4.
3 50

II
i:
1?

9*

Wydawca; Stanisław kr. Tarnowski,
Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Kządzca Drukarni; Józef Łakodński,


